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Polska graniczy z Niemcami
E, eo tam Niemcy^. — mAwl lekceważąco przeciętny Polak, zajęty 

swoimi kłopotami dnia codziennego, mieszkaniem, kartkami, nie byle jaką 
sztuką równoważenia budżetu domowego, lub pracą zawodową. Kłopoty 
Ameryki na Dalekim Wschodzie — to problem! Angielskie tarapaty w róż­
nych częściach świata — to też problem. Ale Niemcy?

Wydaje się po prostu, że problem niemiecki wypad! ze świadomości 
politycznej szarego obywatela polskiego. Zdaje mu się, że pogrom hitleryz­
mu unicestwił raz na zawsze niebezpieczeństwo niemieckie, a okupacja ra ­
dziecka wschodniej strefy Niemiec stwarza dlań złudzenie, że przestaliśmy 
sąsiadować z Niemcami. Tymczasem tak nie jesł._

Mamy do czynienia z dwoma faktami. Pierwszy — graniczymy 1 gra- 
ulczjć będziemy zawsze na zachodzie z narodem niemieckim. Jak  to stwier­
dził tow. Wiceprezydent Szwalbe na Radzie Naczelnej — taka jest nasza 
rzeczywistość 1 wcześniej czy później musimy być nastawieni na to, że 
w jakiś sposób będziemy musieli ułożyć nasze współżycie z Niemcami, gdzie 
przecież okupacja nie będzie trwać vlecznle. Nasuwa się przede wszystkim 
konieczność utrzymywania z Niemcami w przyszłości stosunków handlo­
wych, a to zmusi nas z kolei do Innych kontaktów. Tego wymaga równo­
waga gospodarcza Europy.

Z drugiej strony nasuwa się niezaprzeczalny fik t, że wzajemne ustosun­
kowanie się do siebie obu narodów — niemieckiego i polskiego — jest 
wręcz wrogie. Z naszej strony czuwa stale — nawet jeśli w tej chwili zlckka 
przyćmiona — pamięć milionów ofiar, gruzów i zniszczeń, krzywdy 1 be­
stialstwa, więzień 1 obozów. Ze strony niemieckiej — odwieczna chęć wy­
tępienia naszego narodu, a obecnie dodatkowo — odwet aa doznaną klęskę 
1 dążenie do odzyskania utraconych ziem wschodnich.

Czy możliwe jest w tych warunkach ułożenie — oczywiście nie przyja­
cielskich, lecz przynajmniej poprawnych stosunków? Jacy muszą być ci 
ludzie i Jaka postawa tych Niemców, z którymi związało nas położenie 
geograficzne? Jacy muszą być — a jacy są w tej chwili?

W zachodnich strefach Niemiec rozpętała się ostatnio burza rewizjo- 
nizmu w odniesieniu do nowych granic polsko-niemicekicb. Na różne spo­
soby starają się rozmaici niemieccy „patrioci" udowodnić nieuchronność 
katastrofy, która stanie się udziałem Europy, o Ile granice te nie ulegną 
zmianie na korzyść Niemiec. Powołują się oni nawet na... Kartę Atlantycką, 
która mówi o ustaleniu granie państw tylko w wypadku zgody zaintereso­
wanych narodów. Oczywiście, zapomina się o tym, że na skutek wątpliwo­
ści. wysuwanych wtedy przez niektóre państwa, ustalono I wyjaśniono 
w owym czasie ponad wszelką wątpliwość fakt, lż „zgoda zainteresowanego 
narodu" wyklucza Niemcy I ich sojuszników. Fałszywie teraz przedstawia­
na Karta Atlantycka ma posłużyć do ośmielenia nadziei na korekturę gra­
nicy Odra — Nysa.

Ta fala antypolskiej propagandy, wsączanej jadowicie 1 sprytnie naro­
dom anglosaskim czy nawet narodowi francuskiemu, jest powszechna wśród 
Niemców na zachodzie. Czynny udział w niej biorą także niemieccy socjal­
demokraci. Jak widać, nie w ide tyeh ostatnich nauczyły błędy przeszłości 
I wynikłe z nich klęski.

Socjaliści niemieccy udowodnili, że są ulegli imperialistycznym ten­
dencjom swego narodu. Udowodnili to wówczas, gdy po pierwszej wojnie 
światowej za kredyty, uzyskane z zagranicy, zaczynali odbudowywać nie­
miecką potęgę militarną, gdy socjalista Noske krwawo tłumił rewolucję 
w Niemczech, gdy oddawali władzę w ręce Hitlera. Nic też dziwnego, źc 
postawa Ich w tej chwili nie różni się niczym od stanowiska nacjonalistów 
niemieckich wszelkich ugrupowań i odcieni. Żałować tylko wypada. Iż sze­
roko reklamowana „reedukacja" narodu niemieckiego przez zachodnie pań­
stwa sojusznicze nie uwzględnia 1 nie rozładowywuje tych szkodliwych dla 
pokoju europejskiego nastrojów.

Bezwzględnie z tym samym zjawiskiem ma do czynienia Związek Ra­
dziecki w swojej niemieckiej strefie okupacyjnej. Jednakże widocznie me­
tody, którymi operuje oa w odniesieniu do przekształcenia psychiki nie­
mieckiej, są bardziej skuteczne. Jeżeli nawet wybuehają tu i ówdzie pro­
testy przeciwko granicy wschodniej Niemiec, są one bezwzględnie tępione 
i likwidowane. Uświadomienie narodn niemieckiego, Iż obecna sytuacja jest 
wynikiem popełnionych win, że Niemcy winne są wielkiej zbrodni wobec 
ludzkości, wydaje się pogłębiać I posuwać naprzód. Tak bowiem tłumaczyć 
należy chociażby np. oświadczenie Wilhelma Piecka, przywódcy Partii Jed­
ności Socjalistycznej Niemiec, który doradza swym rodakom, by pogodzili 
się z utratą ziem wschodnich. ».

Systematyczna praca nad wychowaniem nowych Niemiec, głęboko się­
gające reformy społeczne, przeobrażenie stosunków wewnętrzno-polltycz- 
nych, opartych obecnie na pracy ugrupowań lewicowych, da prawdopodob­
nie — jeżeli nie wkrótce — to w każdym razie po upływie pewnego czasu, 
pożądane rezultaty. Jeżeli to nastąpi — można będzie mówić o nawiązaniu 
stosunków między społeczeństwem polskim a takimi właśnie, nowymi Niem­
cami. Dlatego Polska jest jak najbardziej zainteresowana w przemianach, 
zachodzących we wschodnich Niemczech, i

Tak długo jednak, jak Niemcy na zachodzie wykazują wciąż jeszcze 
swe zgubne, nacjonalistyezno-fanperiallslyczne sehorzenla, powiedzieć sobie 
trzeba jasno: niebezpieczeństwo niemieckie dla Polski nie śpi — wczoraj 
chwilowo otępiałe na skutek klęski, dziś obudziło się i wielkim głosem 
daje znać o sobie.

L. ZAJĄCZKOWSKA

Wybory samorządowe
w radzieckiej strefie Niemiec

BERLIN (PAP). Pierwsze wybory do 
władz miejskich w radzieckiej strefie oku-

udział w głosowaniu.
W wyborach weinią udział 3 partie: soeja-

pacyjnej Niemie- odbędą 6ię 1 września rbv listyczna partia jodaości, unia chrzęścijaó

Dziś Wielka Czwórka
odbędzie swoje pierwsze nieformalne posiedzenie

i PARYŻ (SAP). We czwartek po południu 
zbiorą się w gmachu francuskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych ministrowie spraw 
zagr. Wielkiej Czwórki: Bidault, Mołotow, 
Byrnes i Bevin. Posiedzenie będzie poświę­
cono sytuacji, jaka wytworzyła się na kon­
ferencji paryskiej.

Inicjatywę zebrania podjęli aajlosasL 
ZSRR wyraził swą zgodę już we wtorek ra ­
no. Pierwsze posiedzenie będzie traktowane 
jako nieformalne i dopiero na nim zosiante 
ustalone, czy następne posiedzenia Wielkiej 
Czwórki będą miały miejsce.

Oficjalne koła londyńskie oświadczają, te

Wczoraj ukonstytuowało się
n o w e  p rez y d iu m  CKW PPS

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej odno­
wiony na ostatnim zebraniu Rady N a­
czelnej PPS w dniu 25 sierpnia b. r. 
odbył w dniu 28 sierpnia b. r. posie­
dzenie, na którym jednomyślnie ukon­
stytuował się następująco:

Przewodniczący — tow. Edward 
Osóbka - Morawski, W iceprzewodni­
czący — tow. Kazimierz Rusinek i 
tow. Adam Kuryłowicz, Sekretarz Ge­
neralny —  tow. Józef Cyrankiewicz, 
Sekretarze: tow. W łodzynierz Reczek 
i tow. Henryk Jabłoński.

Najpotworniejsze M i s  hitlerowskie
usiłują wybielić adwokaci norymberscy

WASZYNGTON (SAP). List generała W ar- 
limtmla b, szefa Wydziału jeńców wojen­
nych OKW (naczelne dowództwo „Wehr­
machtu"), pisany z więzienia w Norymber­
dze, nawiązuje do zeznań płk. Brucknera, ł>. 
szefa „ośrodka badań bakteriologicznych III 
Rzeszy".

Według listu Warlimonta, prace tego in­
stytutu dążyły jedynie do „unieszkodliwie­
nia wojny bakteriologicznej, o ileby ją alian 
cl prowadzili". Bruckner podobno słyszał 
kiedyś od Keitla, że nigdy nie było mowy 
o prowadzeniu wojny bakteriologicznej, któ 
ra jest „zakazana na mocy układów między 
narodowych".

Dr. Kubaszok, adwokat obrany stwier­
dza, iż gabinet III Rzeszy nigdy nie kmuł ża

dnyeh agresywnych planów w stosunku do 
sąsiadów Niemiec. Adwokat wnosi, aby sę­
dziowie Międzynarodowego Trybunału nie 
nazywali gabinetu III Rzeszy organizacją 
zbrodniczą.

możliwym jest, ża „poruszane zostaną rów* 
nież zagadnienia leżące poza obrębem samej 
konferencji paryskiej". Uważa się, że oma­
wiana będzie kwestia rewizji traktatu w 
Montreuz.

PARYŻ. W Paryżu wzrasta coraz bardzM  
przekonanie, że dla wyprowadzenia obrad
konferencji pokojowej z martwego punktu 
konieczny jest skoordynowany wysiłek aa 
strony wielkich mocarstw.

Za szybkim porozumieniem się Wielkiej 
Czwórki, dla przyśpieszenia prac konferen­
cji przemawiają 2 argumenty:

1) ułatwiłoby to sygnatariuszom traktatów 
pokojowych powzięcie decyzji przed rozpo­
częciem w komisjach dyskusji, czy Wiolka 
Czwórka pragnie o oprzeć, czy też odrzucić 
daną poprawkę. W razie gdyby się okazało, 
że wszystkie 4 mocarstwa popierają popraw­
kę pozwoliłoby to na zaoszczędzenie czasu;

2) pozwoliłoby to Wielkiej Czwórce m* po­
nowne rozpatrzenie nieuzgodniooych klauzul 
traktatowych w świetle zgłoszonych popra­
wek. Być może umożliwiłoby to mocarstwom 
osiągnięcie .porozumienia bez wszczynania 
długich dyskusji w komisjach.

PARYŻ (PAP). Na komisji gospodarcze) 
do spraw włoskich przemawiał delegat ra ­
dziecki, Wyszyński Wyszyński wystąpił 
przeciwko poprawce australijskiej i określił 
je jako niepraktyczne, abstrakcyjne i nie do 
przyjęcia dla ZSRR. Wyszyński wezwał de­
legację australijską, aby wycofała swoje po- 
praktyki, tak, jak to ucz^uiią na komisji 
bałkańskiej.

Skarga Ukrainy przeciwko Grecji
rozpatrywana przez Radę Bezpieczeństwa
N O W Y  TORK. — Obrady sesji Ra­

dy Bezpieczeństwa rozpoczęły się w 
środę pod przewodnictwem ambasg-

Czcsng - Kai - Szok
chce rozmawiać z komunistami

NANKIN (SAP). Gen. Marshall, specjal­
ny wysłannik St. Zjednoczonych w Chinach, 
otrzymał od marsz. Czamg-Kai-Szeka zgodę 
na natychmiastowe rozpoczęcie rozmów z 
przywódcami komun.ietycz.nymi, bez uwarun­
kowania dyskusji żądaniami wojskowymi. 
Projekt rządu centralnego przewiduje do­
puszczenie do rządu 8 komunistów i 4 człon­

ków Ligi Demokratycznej.
W odpowiedzi na propozycje marsz. Czang- 

Kai-Szeka radio komunistyczne oświadczyło, 
że komuniści nie zgodzą eię prowadzić tak 
długo rozmów z rządem centralnym, jak dłu­
go rząd ten będzie się domagał opuszczenia 
niektórych prowincji przez armię komuni­
styczną.

Konferencja w sprawie Palestyny 
odbędzie się w Londynie

LONDYN (PAP). 9 września rozpocznie 
się w Londynie konferencja w 6pTawie Pa­
lestyny. Nie wiadomo jeszcze, czy obrady bę­
dą jawne czy tajne, uchodzi za pewne nato­
miast, że delegaci żydowscy i arabscy będą 
siedzieć oddzielnie, pomiędzy nimi znajdą 
się zaś przedstawiciele W. Brytanii. Sprawa

udziału muftiego Jerozolimy, nie została jesz 
cze rozstrzygnięta.

„Daily Herald" donosi, że rząd St. Zjed­
noczonych odmówił wysłania obserwatorów 
aa konferencję palestyńską w Londynie, po­
mimo zaproszenia rządu brytyjskiego.

Uwagi o stosunkach handlowych
polsko-bryiyj skieh

na terenie S ksonii, 8 w Turyngii i 15 w 
Braoderburgii i Meklemburgii. C*ł**kewie 
b. partii narodowo- k o c  jalistyezaej nie maią 
prawa kandydowania, mogą natomiast wziąć

sko-dcmckratyezaa i liberalna partia dema 
Uratyezra Na okres wyborów przybędą da 
strefy radzieckiej korespondenci prasy *m-

LONDYN (SAP). Redaktor dyplomatyczny 
„Financial Times" poświęca artykuł stosun­
kom handlowym między Polską a W. Bry­
tanią I ubolewa nad ich obecnym stanem.

Przyczyny nJezadawalająccj obecnie sy­
tuacji są, zdaniem dziennika, następujące: 
odmowa rządu brytyjskiego w sprawie ra­
tyfikowania układu finansowego z Polską, 1 
to z powodów politycznych, pozbawionych 
znaczenia handlowego lub finansowego. To 
posunięcie było ostro krytykowane w finan­
sowych kolach Londynu 1 wywołało rozgo­
ryczenie w Polsce.

W Ilpen rząd polski zaproponował przy­
danie do rylski komisji ekspertów, lecz Izba 
Har ' »-’powiedziała, że nie rozporzą­
dza r r  .owleonlml specjalistami. Jak dotąd, 
..losiraki handlowe mlędsy obu krajami są 
niezadowalające. Dziennik stwierdza, śe w

F*>nledzlałrk przybędzie do Londynu misja 
polska z zamówieniem aparatury telefonicz­
nej na sumę 125.009 funtów.

Socjaliści obradują
w sprawie Hiszpanii

LONDYN (ebeł. wł.J. W Paryżu rozpoczę­
ły eię 2-dniowe obrady Międzynarodowej 
Konferencji Socjalistycznej, zwołanej dla roz 
patrzenia problemu reżimu faszystowskiego 
w Hiszpanii. Pierwsze posiedzenie, na którym 
przewodniczył Leon Blum, było tajne. Ko­
respondenci przypuszczają że rozpatrywane 
były sprawy pomocy dis konspiracyjnego 
ruchu republikańskiego w Hiszpanii.

dora tow. Oskara Lange, del. Polski, 
Przewodniczący powitał zebranych, 
wyrażając nadzieję, że duch współpra­
cy, który ożywił Narody Zjednoczone 
w czasie wojny, towarzyszyć będzie na 
dał ich pracy nad utrwaleniem poko- 
ju.

Reprezentant Holandii, dr. van 
Kleffens domagał się od Rady odrzu­
cenia wniosku ukraińskiego w spra­
wie Grecji, ponieważ zawiera on, je­
go zdaniem, niesprawdzone zarzuty 
(delegat Ukrainy zgłosił wniosek 
stwierdzający, że obecny reżim w Gre­
cji zagraża pokojowi światowemu). 
Van Kleffens uzyskał poparcie ze stro 
ny delegata W . Brytanii Cadogana.

Delegat Związku Radzieckiego Gro 
myko polemizował z argumentami van 
Kleffensa, określając je jako „sprze­
czne z prawdy”.

„W  jaki sposób —  zapytał Gromy­
ko —  van Kleffens może wiedzieć, 
czy skarga ukraińska jest umotywowa­
na, dopóki nie została przedyskutowa­
na? W prowadzenie tego rodzaju pro­
cedury byłoby aktem godzącym w Ra­
de Bezpieczeństwa. Być może, iż de­
legat ukraiński posiada jeszcze wiele 
dowodów dla umotywowania skargi 
przeciwko Grecji".

Rada Bezpieczeństwa odroczyła dy­
skusje nad wnioskiem Ukrainy i prze­
szła do rozpatrywania wniosków o 
przyjęcie nowych członków O N Z.

ZSRR N IE  OD W O ŁA  
, AMBASADORA Z  ATEN

PARYŻ (PA P). — Z  Aten dono­
szą, że ambasador radziecki Rodio- 
ńow poprosił o audiencje u ministra 
Stephanopopulos’a, zar pujacegq nie­
obecnego ministra spraw zagranicz­
nych Tsaldarisa.

Koła rządowe wykluczają, ewentual­
ność, jakoby wyjazd Rodionowa do 
Moskwy nosił charakter odwołania, 
zaprzeczając tego rodzaju interpreta­
cji, podanej przez niektóre agencje za­
graniczne.

LO N D Y N  (PA P). — Rada Na- 
czelna brytyjskiego Kongresu Związ­
ków Zawodowych postanowiła wyra­
zić ministrowi Bevinowi wyrazy za­
niepokojenia z powodu sytuacji w 
Grecji.



S ir .  2
Tow. w iceprem ier Gomułka

o zagadnieniach osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych
Zgodnie z zapowiedzią podajem y poniżej 

przebieg zjazdu zwołanego przez M inister­
stwo Ziem Odzyskanych dla omówienia 
spraw osadnictwa oraz wchodzącego w ży­
cie dekretu regulującego to zagadnienie.

Na wstępie Zjazdu przewodniczący tow. 
W iceminister Wolski odczytał Hat tow. Wice 
prem iera Gomułki, który podajem y w streaz 
czemu:

„Otwieramy drogą fazą realizacji wielkie­
go historycznego zadania, jakim  jeał zago­
spodarowanie Ziem Odzyskanych i zespole­
nie ich i  macierzą. Pierwsza faza tej wiel­
kiej pracy polegała na tym, ża na Ziemiach 
Odzyskanych trzeba było zbudować adm ini- 
•tracją państwową od najniższych do n a j­
wyższych komórek, zaludnić je  Polakam i, 
usunąć z nich Niemców. T

Nadszedł już czas, aby otworzyć drugą fa 
zą naszej pracy na  Ziemiach Odzyskanych, 
oo ma się wyrazić uregulowaniem stosun­
ków własnościowych 1 przyznaniem tytułów 
własności dotychczasowym użytkownikom 
poniem ieckich obiektów gospodarczych. Roz 
wiązania tego problem u posiada olbrzymie 
znaczenie dla wzmożenia tempa zagospoda­
row ania Ziem Odzyskanych i pełnego przy­
wrócenia ich polskości. Istniejący dotych­
czas stan rzeczy jest nam  wszystkim znany. 
W szystko, co na tych ziemiach Jest ponie­
mieckie, co nie należy do Polaków  autoch­
tonów, stanowi po dzień dzisiejszy własność 
państwową, własność Skarbu Państwa. W ła­
sność tą w olbrzymiej części Państwo p ra­
gnie przekazać w ręce dotychczasowych u- 
żytkowmlków,^ pragnie uregulować tytuły 
własności na użytkowane przez nich ponie­
mieckie mienia.

Zgodnie z zapowiedzią, jaką niedawno 
składałem w Imieniu M inisterstwa Ziem Od­
zyskanych, Rada Ministrów uchw aliła w dniu 
25 lipca br. dekret o ustroju rolnym  i osa­
dnictwie n a  Ziemiach Odzyskanych. Na 
podstawie tego dekretu przystępujem y do 
podjęcia czynności przygotowawczych dla 
uregulowania praw  własnościowych osadni­
ków rolnych.

W uwiązku z tyra pragnę powiedzieć pa­
rę  słów odnośnie pracy aparatu  państwo­
wego, na który został nałożony obowiązek 
przeprowadzenia tej akcji.

ODPOWIEDZIALNE ZADANIE

Zadanie aparatu  państwowego w ogólno­
ści sprowadza się do sumiennego wykona­
nia zarządzeń państwowych. Sumienne wy­
konywanie zarządzeń otrzymywanych hie­
rarchicznie wyżej położonych komórek apa 
ra ta  państwowego oznacza również sum ien­
ne obsługiwanie obywatela przez urzędni­
ka państwowego. Kiepski jest taki urzędnik 
państwowy, który k ieruje się ubocznymi 
względami przy załatw ianiu spraw  urzędo­
wych. Akcja przygotowacza dla uregulowa 
n ia  stosunków własnościowych będzie świa­
dectwem sprawności aparatu  państwowego 
na Ziemiach Odzyskanych.

Intencją Rządu jest, aby akcja ta została 
przeprowadzona jak  najszybciej. Każdy osa­
dnik na roli chce bowiem wiedzieć co jest 
jego w gospodarstwie, które otrzym ał w u- 
żytkowanie. Każdy chce mieć poczucie w ła­
sności posiadanego mienia, chce mleć pe­
wność, że n ik t go nie usunie z gospodar­
stwa. Każdy ehce wiedzieć jak  najprędzej, 
czy i ile m a zapłacić Skarbowi Państw a za 
przydzielone mu gospodarstwo i mienie po­
niemieckie —  słowem każdy chce poczuć 
się gospodarzem bez ograniczeń, a nie jak  
dotychczas użytkownikiem tego, co dziś jesz 
cze stanowi norm alnie własność państwową.

W  rozpoczynanej obecnie akcji przygoto­
wawczej dla w ykonania tego dekretu, ko­
misje miejscowe, na których spoczywa głó- 
ny ciężar pracy, muszą pilnie przestrzegać 
postanowień dekretu przy wydawaniu 
swoich orzeczeń. Jest intencją Rządu dopo­
móc osadnikowi, wytworzyć takie w arunki, 
które sprzyjać będą jege zagospodarowaniu 
się. Lecz te  nie oznacza, że należy tolero­
wać różnego rodzaju szabrowników, którzy 
objęli gospodarstwa rolne nie poto, aby na 
nich pracować samemu, lecz poto, aby je 
ogołocić z inw entarza żywego i martwego.

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

K ruk Paw eł w płacił na kolonie letnie 
RTPD zL 250.— I wzywa Ob.Ob. Libelt J a ­
ninę, Jam iołkowskiego Jerzego, Tomczyka 
Lucjana 1 Józefa Sowińskiego.

8 a dzieci kielecczyzny
Pracow nicy Elektrow ni w płacają zł. 300 

na dzieci kielecczyzny.

Takim nietylko nia przyznamy praw  wła­
snościowych, lecz odbierzemy im powierzo­
ne gospodarstwo 1 zażądamy zapłaty za wy­
szabrowane mienie. Akcja przygotowawcza 
ma więc na eelu zakwalifikowanie komu na 
leży przyznać praw a własności na określone 
obiekty gospodarcze, a komu takich praw  
odmówić. W skład komisji wnioskowych, 
które decydować będą o przyznaniu praw  
własności winni więc wchodzić odpowiednio 
dobrani ludzie a aparatu  państwowego. Cho 
dzi o to, aby nie zrobić krzywdy żadnemu 
osadnikowi, leci idzie również o to, aby 
wniosek o nadanie mu praw  własności był 
postawiony agodnle z dekretem. Muszę z gó­
ry zaznaczyć, że nie będziemy pobłażać w 
wypadkach, gdyby znaleźli się tacy ludzie, 
którzy, ozy to dla zysku osobistego, czy też 
z Innych względów wydawaliby orzeczenie 
niezgodne z duchem i literą zarządzeń pań­
stwowych. Tak samo nie będziemy pobła­
żać tym osadnikom, , którzy w składanych 
form ularzach spisowych mówiliby n iepra­
wdę, aby w ten sposób osiągnąć zysk oso­
bisty kosztem Skarbu Państwa.

Akcja, do której przystępujem y, jest dal­
szym krokiem  naprzód w dziele zagospoda­
rowania Ziem Odzyskanych i zespolenia ich 
z macierzą. Nadanie praw  własnościowych 
dotychczasowym użytkownikom wzmacnia 
polskość n a  Ziemiach Odzyskanych, zespala 
te Ziemie z Polakiem  -  repatriantem  1 osie­
dleńcem. Psychologiczne znaczenie tej akcji 
z punktu  widzenia zespolenia tych Ziem z 
Polską jest olbrzymie. Dołóżcie przeto 
wszystkich swych sił, aby zagadnienie to jak 
najprędzej mogło być rozwiązane, aby osa­
dnik rolny mógł powiedzieć — jestem już 
właścicielem przydzielonego ml gospodar­
stwa, aby w idział i odczuwał, że rośnie 
gmach Polski ludowej na  Ziemiach Odzy­
skanych.

4 MILIONY POLAKÓW

Po odczytaniu listu w iceprem iera tow. Go­
m ułki omówieniem głównych zadań akcji 
osadniczej na  Ziemiach Odzyskanych zajął 
się dyr. Dep. Osiedleńczego ob. W ładysław 
Lechowicz, który m. in. powiedział: „W
chwili obecnej na  Ziemiach Odzyskanych 
zamieszkuje 4 miliony Polaków, którzy za­
ledwie od niespełna półtora roku n a  we­
zwanie Rządu ruszyli na Zachód. Oznacza 
to wzrost od 24.2 1946 r. (Ł j. od dnia po­
wszechnego spisu ludności) o praw ie 1.100 
tys. głów. Podczas gdy liczba ludności rol­
niczej na Ziemiach Odzyskanych wynosiła 
przed w ojną wg. statystyk niemieckich 2.491 
tys. osób, dziś stan  polskiej ludności ro ln i­
czej wynosi na  tych Ziemiach 2.200 tys. 
głów.

Stan zniszczeń wsi na Ziemiach Odzyska­
nych jest poważny. Stan inw entarza przed­
stawia snę następująco: 191 tys. koni, t. j- 
20,7 proc. stanu z 1939 r. oraz 465 tys. krów, 
t j. 12,7 proc stanu przedwojennego. Z tego 
repatrianci przywieźli ze sobą 75.875 koni 
i 165.383 krowy, z dostaw zaś UNRRA po­
chodzi ok. 20 tys. koni i źrebiąt oraz około 
8 tys. krów.

Osadnictwo rolne posiada niewątpliw ie 
fundam entalne znaczenie dla całości akcji 
zaludnienia Ziem Odzyskanych. Tym nie­
mniej musi być planowane, nie pod kątem 
przem ijających powojennych koniunktur, 
ale pod hasłem tej funkcji i roli, jaką  wy­
znaczają Ziemiom Odzyskanym w organi­
zmie nowej Polski zasoby surowców, urzą­
dzenia przemysłowe oraz położenie geogra­
ficzne.

N ajkapitalniejszym  jednak zagadnieniem,
jakie  mamy do zrealizowania w osadnnic- 
twie rolnym , to osadnictwo na gruntach po- 
folwarcznych, organizowane w formach, 
bądź to spółdzielczych, bądź też przez ze­
społy parcelacyjne.

W  związku z m ającą wkrótce nastąpić de 
mobilizacją żołnierzy upraw nionych do o- 
trzym ania gospodarstw  rolnych na  Ziemiach 
Odzyskanych, trzeba jednak tak pokierować 
akcją osiedlania, aby mogli oni otrzymać 
własne samodzielne gospodarstwa. Autoch­
toni, którzy uzyskali obywatelstwo polskie, 
a którzy gospodarstw swych nie opuścili, po 
zostaną na swych gospodarstwach.

Z kolei Zjazd zajął się omówieniem pro­
jektu  dekretu o przekazaniu przez Państwo 
osadnikom m ienia nierolniczego. Głównym 
celem tego dekretu jest zasiedlenie i zago­
spodarowanie K em  Odzyskanych według za 
sad polskiego porządku prawnego, polskiego 
życia gospodarczego oraz zgodnie z duchem 
polskiej kultury.

Projektow any dekret będzie więc realizo­
wał na Ziemiach Odzyskanych model gospo­
darczy, spółdzielczy i prywatny.

Jeżeli chodzi o spółdzielczość wielkie pole 
do działania otwiera się szczególnie przed 
wszelkimi formami spółdzielczości budowla 
no -  mieszkaniowej.

D oceniając wartość zdrowej inicjatywy 
pryw atnej w życiu gospodarczym, zwłaszcza

w okresie odbudowy, Państwo dało w de­
krecie podstawy do jej działam a przede 
wazyatkim przez uregulowanie stosunków

Jaki® p a ń s S w a
chcą być przyjęte do 0. U. Z.

' NOW Y JORK (PAP). — Komisja 
Kwalifikacyjna pizy Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ opublikowała sprawo­
zdanie z dyskusji nad 9 zgłoszeniami

własnościowych. Ponadto dekret przewidział I 0 Przyjęcie do ONZ.

W poniedziałek dnia 2 września o godz. w kościele aka­
demickim św. Anny odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę

S. t  P-

Tadeusza Zawadzkiego
(„Zośka" „Kofwicki") 

ppor. AK Komendanta Grup Szturmowych Szarych

daleko idące ulgi podatkowe oraz wyraźnie 
zarządził, że do przekazanych przedsię­
biorstw  eloeuje się przepisy ustawy e aakła- 
daniu nowych przedsiębiorstw 1 popieraniu 
inicjatywy prywatnej.

Zgłoszenie Szwecji zostało poparte 
przez Stany Zjednoczone, W. Bryta­
nię, Chiny, Holandię, Brazylię, Fran­
cję i Polskę.

Zgłoszenie Transjordanii poparła

Wspólne posiedzenie egzekutyw
stołecznych komitetów PPS i PPR

Dnia 28 b. m. w prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej odbyło si? ko­
lejne wspólne posiedzenie egzekutyw 
Stołecznego Komitetu PPS i KW 
PPR.

Po dyskusji przeprowadzonej w ser­
decznej atmosferze postanowiono:

1. Przeprowadzić wspólng. szerok? 
akcję kontroli społecznej, zmierzają­

cej do obniżki cen na artykuły pierw­
szej potrzeby oraz zmobilizować aktyw 
obu partii dla pomocy nadzwyczajnej 
komisji mieszkaniowej.

2. Wzmocnić współpracę obu partii 
na terenie ORMO.

3. Wystąpić wspólnie o podwyżkę 
płac dla najbardziej upośledzonych 
pracowników miejskich.

Ziemia podhalańska wita Marszalka
Uroczysta promocja w szkole oficerskiej

W  dniach 23, 24 i 25 sierpnia br. 
Marszałek Polski Michał Żymierski od 
wiedził ćwiczebny obóz letni 1-ej O- 
ficerskiej Szkoły Piechoty i Kawalerii 
w Czarnym Dunajcu, gdzie dokonał 
promocji kompanii absolwentów.

Naczelny Dowódca przyjął delega­
cje mieszkańców Czarnego Dunajca, 
która ofiarowała Marszałkowi chleb, 
sól i symboliczny klucz od miasta.

Marszałek Żymierski przeprowa­
dził kontrolny egzamin absolwentów, 
stwierdzając wysoki poziom wyszko­
lenia i wiedzy wojskowej. Absolwen­
tom Marszałek wręczył 
zegarki.

Marszałek Żymierski w towarzy­
stwie rektora Akademii Górniczej 
prof. Walerego Goetla odwiedził

strażnice W.O.P. w Witowie i Doli­
nie Kościeliskiej, po czym w drodze 
powrotnej zatrzymał się w  Zakopa­
nem.

Dzień promocji, 25-go sierpnia był 
dniem uroczystym nie tylko dla Czar­
nego Dunajca, ale dla całej Ziami 
Podhalańskiej, Uroczystość ‘Zgroma­
dziła tłum mieszkańezrw Czarnego Du 
najca i okolicznych miejscowości. 
Przybyli nawet przedstawiciele z od­
ległego o kilkanaście kilometrów N o­
wego Targu.

Świpto absolwentów 1-ej Ofker- 
pamię.tkowe] skiej Szkoły Piechoty i Kawalerii za­

mieniło sip w spontaniczny manifesta­
cje mieszkańców Podhala na rzecz 
Wojska Polskiego i jego Naczelnego 
Dowódcy, Marszałka Żymierskiego.

Hołd pamięci prezydenta
Stefana Starzyńskiego

Prezydium Stołecznei Rady Naro­
dowej na swym posiedzeniu w dniu 
28 sierpnia r. b. postanowiło oddać 
hołd b. prezydentowi m. st. Warsza­
wy ś. p. Stefanowi Starzyńskiemu, bo­
haterskiemu obrońcy honoru i godno­
ści Stolicy we wrześniu 1939 r.

Dnia 8 września o godz. 10-ej ra­
no odbędzie się Msza żałobna. O go­

dzinie 12-ej w sali Teatru Polskiego
uroczysta akademia. Ponadto jsdna z 
ulic Warszawy zostanie nazwana ulicy 
prezydenta Stefana Starzyńskiego. Ce­
lem uczczenia pamięci Stefana Sta 
rzyńskiego również sierociniec dla 
sierot po obrońcach Warszawy zosta­
nie nazwany jego imieniem.

Angielska działaczka charytatywna
u tcw . min. Kurylewicza

Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej tow. 
Adamowi Kuryłowiczowi złożyła wizytę dzia 
taczka angielska P. Andersen, delegatka 
„Save the Children Fund".

j d ried  w szkołach i w przedszkolach w Nde- 
poręciu i Innych. Misja angielska kieruje 
jednocześnie pomocą am bulatoryjną l współ 

; driala z organizacjam i polskimi w akcji po-
P. Andersen kieruje akcją dożywiania mocy dla poszkodowanej ludnośei.

Polski projekt reformy szkolnej
znalazł uznanie na Kongresie Pedagogicznym

Wielka Brytania, Australia 1 Ste­
ny Zjednoczone nie wypowiedziały się 
co do zgłoszenia Tranajordanii. Dele­
gat radziedaiecki stwierdził, że nie mo 
że poprzeć wnio«ku, gdyż ZSRR ale 
ma stosunków dyplomatycznych x 
Transjordaniy. Delegat Polski wyra­
ził wątpliwości co do suwerenności 
Transjordanii oraz zakwestionował le­
galność zrzeczenia się mandatu n«f 
tym krajem, proponując odłożeni# 
sprawy zgłoszenia Transjordanii na 
później.

Co się tyczy Portugalii to delegal
brytyjski, przypominając tradycyjny 
przyjaźń brytyjsko - portugalską wyra­
ził opinię, że udział Portugalii w ONZ 
będzie doniosłym wkładem do dzieł* 
tej organizacji.

Zgłoszenie Portugalu poparły rów­
nież Francja, Chiny, Brazylia, Holan­
dia i Meksyk. Natomiast Polska za­
kwestionowała je ze względu na bti- 
akie stosunki Portugalii z Hiszpanii 
i z b. rz?dem niemieckim i wobec te­
go, że Portugalia jest niedaleka faszy­
zmu. Delegat radziecki stwierdził, ża 
nie może poprzeć zgłoszenia Portu­
galii wobec braku stosunków dyplo­
matycznych między Portugalii 1 
ZSRR.

Za dopuszczeniem Albanii wypo­
wiedział się delegat radziecki. Zapro­
testowały jednak USA, Francja i Wiel 
ka Brytania. Sprawę pozostawiono do 
decyzji Rady Bezpieczeństwa.

Co się tyczy Mongolii, delegat chiń­
ski zażądał odłożenia tego zgłosze­
nia na rok. Zgłoszenie Mongolii po­
parł natomiast delegat radziecki, pod­
kreślając pomoc, jakgi okazała ona w 
czasie wojny i fakt, że ustrój Mongo­
lii jest zdecydowanie demokratyczny.

Zgłoszenie Irlandii zostało poparte 
przez _ Wielką Brytanię, USA, Chiny, 
Francję, Meksyk. Holandię i Brazylię. 
Ze strony ZSRR stwierdzono brak 
stosunków dyplomatycznych z Irlan­
dię.

Co do Islandii sprzeciwów nie było. 
Nie było również opozycji w sprawie 
Afganistanu.

Sjam uzyskał poparcie USA, Wiel­
kiej Brytanii i Chin. Delegat francu­
ski nie poparł zgłoszenia Sjamu. De­
legat radziecki nie poparł zgłoszenia 
Sjamu.

PARYŻ. Zakończyły się obrady E uropej­
skiego Kongresu Nowego W ychowania, któ­
ry skupił po raz pierwszy od wybuchu woj­
ny działaczy Ligi Nowego W ychowania.

W  pracach kongresu wzięła bardzo czyn­
ny udział delegacja polska pod przew odni­
ctwem dyrektora departam entu reformy 
szkolnej dr Kormanowej z udziałem dyr. 
dep. szkolnictwa ogólnokształcącego W acła­
wa Szrajera, E dw arda Czernichowskiego, W. 
Michajłowa, H. Anderskiej i prof. U. -W.

Szeregów , p o leg łeg o  dn. 20 sierpnia 1943 
„Taśma" oraz jeg o  kolegów .

w akcji

O  powyższym  zawiadamiają:
OJCIEC, SIOSTRA,

KOLEDZY Z SZARYCH SZEREGÓW, 
BATALIONÓW „ZOSKa“ I „PARASOL" 

1 23.W.D.H.

Posiedzenie 
prezydium K.C.Z.Z*

W dniu 30 bm. odbędzie się posiedzenie 
prezydium KCZZ. Na porządku dziennym 
znajduje się referat posła tow. Sokorskiego, 
sekretarza KCZZ o Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej, refera t o Nadzwyczajnej Ko­
misji Płac, referat posła tow. Motyki, sekre­
tarza KCZZ o przyszłej siedzibie KCZZ oraz 
różne sprawy organizacyjne.

Kto wie
oAiiicieKiiciiiieiiiiesktr

Prokura tu ra  Specjalnego Sądu Karnego w 
W arszawie zawiadam ia, że prow adzi do­
chodzenie przeciwko Annie - Anicie Ku- 
cheaibccker -  Moszczeńskiej, podejrzanej o 
to, iż była konfidentką gestapo.

Wzywa się wszystkie osoby, posiadające 
wiadomości o przestępczej działalności Ku­
chen!) eck er -  Moszczeńskiej do osobistego 
zgłoszenia się w Prokuraturze Specjalnego 
Sądu karnego w W arszawie, ul. Marszał­
kowska Nr. 95. godz. 8 — 15 w przeciągu 
10 dni od daty niniejszego ogłoszenia, bądź 
o złożenie w tym samym terminie wyjaśnień 
na piśmie ze wskazaniem nazw iska i adresu 
osoby składającej zeznania.

Stefana Baleya. Powszechne uznanie znalazł 
polski p rejek t reform y szkolnej.

0 świeżenie
ambasady polskiej

w Waszyngtonie
WASZYNGTON (SAP). Ambeeada po Wre 

w Waszyngtona# w oświadczeniu złożonym 
praeie am erykańskiej przedstaw iła notę ame­
rykańską do Polski w sprawie wyborów, Ja­
ko próbę ograniczenia praw  suwerenności 
Polski i mieszania się w wewnętrzne sprawv 
Państwa Polskiego.

Umowa handlowa
Italsko -  rumuńska

W  dniu 26 bm. podpisany został w W ar­
szawie protokul przedłużający do dnia 31.12 
br. umowę handlową polsko -  rum uńską z 
7.7 1945 r. Ze strony polskiej protokul pod 
pisał w iceminister Żeglugi 1 Handlu Zagra­
nicznego tow. dr. Ludwig Groafeld, ze strony 
zaś rum uńskiej ambas&der Rumunii w W ar­
szawie łon  Raiadu.

Szwedzi stosują radar
przy obserwacji tajemniczych rakiet

ski wyposażone są w apara tu rę  sygnallzacyj 
ną, która umożliwia „nadawcom" kontrolę 
ich kursu i celności.

Podkreśla się, że dotychczas nie było wy­
padku, aby rakieta eksplodowała nad Szwe­
cją. Nie zanotowano żadnych wypadków, 
chociaż sądzi się, że pociski te mogą eksplo­
dować w powietrzu.

LONDYN. „Daily Express" zamieszcza a r­
tykuł swego sztokholmskiego korespon­
denta o pociskach przelatujących nad Szwe­
cją. Pociski są dwojakiego rodzaju: jed- 
n lecą poziomo z szybkością 500 mil na 
godzinę (mila ang. — 1.600 m), jasno świe­
cąc. Inne spadają pionowo, z dużej wysoko­
ści i z większą szybkością.

Jak  wiadomo Szwedzi stosują radar przy 
obserwacjach lotu tych tajemniczych rakiet. 
Wszystkie rakiety padają w- cel, położony na 
północnym Bałtyku. Przypuszczają, że poci-

Delegacja 
związki* zawodowych

wyjeżdża de Szwecji
Ną odbywający się w Sztokholmie w du 

7 — 19 września rb. zjazd szwedzkich związ 
ków zawodowych wyjeżdża delegacja pol­
skich związków zawodowych w następują­
cym składzie: pos. tow. Sokorski, sekretarz 
KCZZ, pos. tow. Czerw 'ński członek prezy­
dium KCZZ oraz I-szy wiceprzewodniczący 
ZNP — Orłowski.

Na sieroty po powstańcach
Franciszek Sekarboła z okazji jubileuszu 

30-lctniej pracy w Gazowni Miejskiej składa 
za pośrednictwem naszej redakcji zL 500 na 
sieroty po powstańcach.

Kongres 
socjalistów francuskich

PARYŻ (PAP). W  środę odbyło się otw ar­
cie dorocznego kongresu francuskiej partii 
socjalistycznej.

K om entator agencji Reutera donosi, że tr  
łonie francuskiej partii socjalistycznej utw o­
rzyła się silna grupa lewicowa, która dom a­
gać się będzie pełnej realizacji program u so­
cjalistycznego we Francji, Do grupy te j n a ­
leżą między innym i — zdaniem agencji Reu­
tera — Vincent Auriol, Felix Gouin i .Daniel 
Mayer.

Gdzis jest Degrees?
LONDYN (PA P). Dzienniki brukselskie 

zajm ują eię obszernie ucieczką b. przywódcy 
rexietów, Degrelle'a z Hiszpanii, Dziennik 
„Le D rapeau Rouge" pisze, że belgijski char­
ge d 'affaires w M adrycie złożył protest na 
wiadomoćć o ucieczce Degrelle'a Według do­
niesień z Hiszpanii, Degrclle znajduje eię 
przypuszczalnie na pokładzie hiezpańskiege 
parowca, k tóry  wypłynął 22 bm. z Bilbao do 
Argentyny.
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W Y M O W A  K A M IE N I

Teraz, p rzy  końcu  lata, p ism a Z S R R  po­
św ięca ją  w iele m iejsca  w spom nieniom  ubie­
g łe j w o jny, g d y ż  up łyn ę ła  w łaśnie piąta  
rocznica zd radzieck iego  napadu N iem ców .

„O gieniek" p isze  p rz y  te j o ka zji!  „Jeśli 
w p ierw sze j w ojn ie  św ia to w ej (1 9 1 4 -1 9 1 8 ),  
k tóra  rozpoczęła  się z  In ic ja tyw y  im peria li­
s ty c zn yc h  N iem iec, brało u dzia ł 62 procent 
ludności, za m ieszku ją ce j ca ły  glob ziem ski, 
to czasu drugie) w o jn y  św ia tow ej znów  roz­
p o czę te ) za spraw ą fa szysto w sk ich  N iem iec, 
w a lczy ło  )u ł  80 proc. lu d nośc i globu ziem ­
skiego. P ięćdziesią t tr zy  kra je  w a lczy ły  
p rzec iw ko  N iem com , p ięć  po ich stronie ."

W  d z ik ie )  n ienaw iści N iem cy  zn iszc zy li  
427 m uzeów  sow ieckich , dw ór P u szk in a  w 
M icha jłow skim , dw ór i m uzeum  T o łsto ja  w 
Ja sn e) Polanie, m uzeum  C za jkow skiego  w 
K lin ie , 1670 cerkw i, w  tym  tak ie  pam ią tki, 
ja k  K ijo w sko -P icczerską  Ław rę i N ow e J e ­
ruza lem , w reszcie  532 synagogi, w  tym  w iele
0 h is to ryczn e j w artości.

J A K  N A  R U IN A C H  W A R S Z A W Y

W  W o ro n e tu , w śród ruin, to łn ie rze  so -j 
w ieccy  zo b a czy li sam otnie sto ją cy , półroz- 
w a lo n y  p iec , z w y k ły  p iec  dom ow y, p r z y tu ln y !
1 m iły . K ied yś, zapew ne, s ta ł  on w  k ą c ie ; 
d o s to jn e j ko m n a ty , k ło d y  trze szc za ły  na n im } 
w  zim ow e w ieczory, a d zieci g rza ły  się. j 
o tw o rzyw szy  d rzw iczk i. A le  teraz w o k o ło ! 
nie b y ło  an t m ieszkania , an i naw et dom u, 
nic, prócz k u p y  zw a lonych  ka m ien i i osypa­
nych  tyn kó w . K a fle  u szko d zo n e  b y ły  p rzez '■ 
ku le  i o d ła m k i pocisków .

A  na ukos czern ia ł napis, zrob iony  p rzez  i 
niezdarne, dziecinne  rą czk i: „M am usiu, każ- \ 
dego dn ia  o d z ie s ią te j je s te śm y  tu z  o j czu l-1 
k iem  czeka ją c  na ciebie. S ła w ek ."  C zy  nie- j 
szczęsna  m a tka  p rzec zy ta ła  te k rzyw e  liter-  J 
ki, c zy  u sły sza ła  w ezw anie syna?

Z N O R Y M B E R G I DO P R A G I

Lotnicy polscy z RAF-u

jssasiifffi wacnjq is krafs
b m o w a  z jednym  z ty cli co już sq  w  Polsce

HalloJ — kiedyśc e przyjechali?
zapytałem zdumionego niespodzia- 
dzianym spotkaniem L. A. C. Mieczy 
sława Dziemborowski ego, mechan ­
ika 131 Polskiego Skrzydła Myśliw­
skiego, obecnie stacjonowanego w 
Niemczech w m. Arhod, niedaleko 
Bremen.

Przypomniawszy się sobie, za­
częliśmy rozmawiać. Oto co mówił 
L. A. C. Dziembcrowi-ki, który przed 
kilku dniami wróć ł db kraju z An­
glii wraz z grupą 14 lotników z wy­
mienionego wyżej „W ngu" (Skrzy­
dła):

— W jednostkach lotniczych RAF 
coraz więcej żołnierzy zgłasza chęć 
powrotu do Kraju, mimo. pewnych u- 
t nadmień nie tylko z® strony „poi ty­
ków" polskiej emigracji, ale i samych 
Anglików.

Jednym z głównych powodów dla 
których ilość wracających wzrasta, 
są listy rodzin i znajomych z Kraju.

Listem tym teraz już się wierzy i 
przeważyły 'Cne ciężar argumentacji 
wrogiej dzisiejszej Polsce propagan­
dy. Listy te dtość niedawno przeze, 
dochodziły adresatów z wielkim opó­
źni en’em.

Drugą z przyczyn jest coraz silniej­
sza świadomość, że stan obecny K ra­
ju utrw ala się z dniem każdym i że

I jak twierdzi L. A. C. Dziemborow 
ski, w lotnictwie najw ęcej bękJzie 
tych ostatnich. Władze lotnicze bry­
tyjskie biorę to pod uwagę, stąd też 
coraz więcej jest ang elskich ofice­
rów „dublujących" z Polakami ,stano 
wiska w Skrzydle,, aby ich w razie 
czego, móc z miejsca zastąpić.

Sądząc z liczby zgłoszonych, choć­
by tylko w Skrzydle — D zkm borcw  
skiego — ponad 200 Judzi — i z naj­
rozmaitszych wiadlomicści zewsząd 
napływa'rycych — to oddziały lotni­
cze, będące pod dowództwem bry-

nych“ (armia lądowa) to  „nasze" woj­
sko z Anglii, wyginęło pod Falaise, 
czy Cassino;, a teraz składa się ono z 
nowych werbowanych już po wojn e 
i dużo nawet z „SS-ów”. W ielu z nich 
jest „znakowanych" i tłumaczą się, 
że Niemcy zrobili to im siłą. Ci,, nie 
mogąc powrócić, są obecnie najczyn- 
nkjsi przeciwko powrotowi. Inni w t ó  
cą prawie wuzyscy, bo komu się te­
raz uśmiecha jeszcze dwuletnie sie­
dzeń'e w obozach, lub dalsza tułacz­
ka. Tym więcej, że propaganda już 
trochę osłabła".

tyjsk m, mogą wrócić do kraju pra-; Mówiąc o obozach cywilnych w 
wie że — w komplecie i ze swymi do Rzcc.zy L. A. C. Dziemb’orowski ® ti-  
wódcami, tylko że bez sprzętu Aby! tnie kr?cił „... ci co tam sie-
potwierdzić powyższe L. A C. Dziend dzą< to juź zupełn;e wykolejeni lu- 
borowski podał jako przykład: p rze -, ^  . n i;w  adomo co będzie, jak 
mówienie Wing/Conaamdera W itozenj UNRRA przestanie ich karmić, bo 
da , obecnego — po Grcup/Capt Gabj pracować n ie zechcą...“ 
szev.ficza, dowódcy polskiego Skrzy- .  ... , . ,
dla, który żegnając lotników jadą- Niemcy? N.emcy z dniem kaź-
cych do kraju cśw adczył: „...Wolał-, dym więcej podnoszą g.owę, są coraz 
bym W as prowadzić, aniżeli żegnać bardziej hardzi i bamlzioj pewni sie-
ale myślę, że niedługo, spotkamy się e- Od wiosny począwszy,, napady
w ojczyźnie". Słów tych nie należy; żołnierzy, przeciąganie drutów 
sobie „kndyń-k  m“ zwyczajem tłu-: przez drogi i robienie pułapek, było 
maczyć dwuznacznie, gdyż W/Com. poprostu na porządku dziennym. 
Witcżcnc, jeszcze przed pożegna-. Zwłaszcza często napadał, na żołnii-- 
niem wyrażał chęć powrotu, pragnąc j jzy  angielskich, chodzących z Niem-
jednak, by wracano w jak najwięk­
szej liczbie, prawie że całym Skrzy­
dłem. — Podobne zdań a wygłaszał i

pomimo ran ej-zych czy większych Gr/Capt. Gabszewicz, jeden z pol-
[politycznych różnic — już nawet nie 
|ma mowy o powrocie do: „wczoraj".

Pr za!cm czysto ludzkie myślenie o 
'przyszłości, k tóra tam zagrań cą nie
! zapowiada się na lekką, beztroską 
[weselą.

Jeśli chodzi o t, zw. Polski Korpus

K apitan  ra d z ieck ie j arm ii za b łą ka ł się w  
ko ry tarzach  Pałacu S p raw ied liw ośc i w  N o­
rym berdze  i w p a d ł na zbrojnego A m e ry k a ­
nina.

— Da f e z ? —  p y ta  tam ten, sięgając po p i­
sto let.

—  Nie, ruski. Z  M oskw y.
— W ięc  nie z  K ijow a. A  ta k  bym  się  „ , - ■ , . , . , . .

uc ieszył, w idząc  kogoś z K ijow a!  * stosunku cb mego duze zastrzeżenia
— I  czem uż to, p roszę?  | i  rue ma ochoty po 6 latach w  wojsku
—  M ó j o jciec pochodzi z  K ijow a  ale t  b y  i. w nim joszcze 2 lata, tym w ęcej, 

czterd zieści la t tem u w yem igrow ał w raz z  i że o  właściwym przysposobieniu fa- 
m a tką  do A m e ryk i, a ja  urodziłem  się  w ichow ym , jakie ma się odbywać w

Jtym  właśnie korpusie, mówi się dirść

skich „asów" myśliwskich na /Zacho­
dzie i dkwódca Skrzydła od chwili 
inwazji kontynentu.

Do zwiększenia ilości wracających 
przyczyniło się również przyznanie 
m praw  takich samych, jak in mają 

wszyrcy żołnierze brytyjscy, z tą tył­

kami.
Jodynie tylko jeszcze nas Polaków 

boją się i unikają starc  a , ale jak pol­
skie oddiziały pojadą do Anglii (a już 

jj odjeżdżają) to n iew adcm o co będzie. 
Bo angielska „góra" zdaje cię nie wó­
dzi eć, że Niemcy biją ich żołnierzv..

j sceptycznie i bez przekonania
W edług oświadczeń ang:elskich o- 

|f'cerów , znajdujących się w „Skrzy- 
e'j, już w niedługim czasie wszyscy 

gżołnierze polskiego lotnictwa, będrt- 
cy na Zachodzie muszą się zdecydo- 

jwać —  i albo pójdą do „Korpu u", 
podpisując dwuletnie kontrakty, albo 
zostaną zdemobilizowani i staną s;ię 
„cywilami", na własną rękę szukając 
środków utrzym ania, albo też zgło­
szą chęć powrotu do Kraju.

T eksa s i s łu żę  w  arm ii am eryka ń sk ie j.
T a k  n ieoczekiw anie  zn a lezio n y  rodak  od­

pro w a d ził oficera do wagonu i w yeksp ed io ­
w a ł w  da lszą  drogę, u d zie liw szy  m a le j p rze ­
strog i:

— N ie  s łó j  w  okn ie  podczas ruchu po­
ciągu!

W  osta tn ich  czasach w po łudniow ych  
N iem czech  w zm ogła  się  dzia ła lność  band  
terro rystyczn ych , w ięc o ficer p o d zięko w a ł  
dzie ln em u  tek sa sczyk o w i za  przestrogę i po ­
jecha ł do Pragi.

P L A N  S T A L IN G R A D U

J a k  w  m ieście M ersey, k tó rym  chlubi sie  
w ystaw a  „W ielka  B rytan ia  odbudow uje  się", 
narody i m iasta Z S R R  in teresu ją  się  głębo­
ko  problem em  odbudow y Sta lingradu , a in­
żyn ierow ie , k tó rzy  opracow ują  p ro ie k ty  od­
budow y, zarzucani są planam i, nad sy ła n ym i 
z  całego Z w iązku . M iasto ma odzw iercied lać  
epokę  S ta lina  i być  godnym  sw ej s łatuy, 
w ięc  k a żd y  pro jek t, naw et od la ika  pocho­
dzą cy , ro zp a tryw a n y  iest z  n iezm ierna u w a­
gą, w yraża  bow iem  m iłość  i w iarę m ilionów .

O to starannie  zw in ię ty  rulon, zaw iera jący  
p lan  centralnego sfa linpradzk iego  placu  — 
p rzy s ze d ł on aż z Chin. O to lis t dw óch czer- 
w onogw ardzistów , k tó r zy  p iszą : „ A ni a r ty ś­
ci, ani a rch itekc i z  nas, w iec nie m ożem y  
nadesłać  niczego, co by dok ła d n ie  było  w y ­
kończone. A le  w zru sza ją  nas boje, ja k ie  to­
c zy li bohaterscy obrońcy m iasta, ich w ola  |  się
zw yc ięstw a  i g łęboka  wiara, i d la tego zde- |  odbudowy W arszaw y’. 
cyd o w a liśm y  p rzys ła ć  plan pom nika". 0/o« OBI IGACJE

DARU n a r o d o w e g o  .
św ia tło  ma płonąć dzień  i noc. N ie zbrakło  |  Po p r z e d s t a w i e n i u  dotycllCZaSO- 
t e i  francuskiego p ro jek tu : in żyn ier  Crom ier , wych o s i ą g n i ę ć ,  d z i ę k i  którym u m o ż -  
* C a s a b la n k i ,  nadesła ł rów nież plan cen- r  I iw io n 0  Warszawie s p e ł n i a n i e  f u n k c j i

stolicy, — gem. Spychalski zreferował 
sprawę miesiąca odbudowy Warsza-

Przy-posobicn a to większość żołnie-! ko róźn;cąi źe pależnośd zaczas  służ 
rzy, zwłaszcza mzszych stopni ma w by nie wypłacają w Anglii, a  mają

przesłać ćlo kraju. j
Pytamy,, czy prasa z Kraju docho­

dziła do nich. L. A. C. Dz emborow- 
ski oświadczył, że początkowo nie 
było jej zuprłnie, obecnie jednak do­
chodzi, a to na skutek energicznej po 
stawy żołnierzy, którzy otrzymując po 
sty od zajomych i rodzin — chcieli 
mieć i prasę z kraju.

Ciekawe rzeczy mówił L. A. C. 
Dziemborowski „o nastrojach wojen­
nych na zachcićlzie", które wśród Po 
laków,, są teraz znaczn e słabsze, ani­
żeli jeszczu przed paroma m iesiąca­
mi, kiedy nie było konferencji parys­
kiej. Ot, poprostu teTaz Polacy mn ej 
mówią o wojnie, a  znacznie więcej o 
tym: że Anglosasi — cą narodem mi­
łującym pokój. Żegnając się ze mną 
L. A. C. Dz emborowitiki zapowie­
dział przyjazd' ponad 200 lotników 
już w przyszłym miesiącu.

j Najdłużej ze wszystkich to będą 
tam bombowcy, bo ich Anglicy wz ę-Gorzej jest w armii lądowej, gdzie | j, ^  ^  T ra n sp o rr  j U ta
ją w  Afryce, Azji, G rec j. Ale i o n i | 
wrócą tak, że pewno w przyszłym ro­
ku będziemy prawie wszyscy. Szko­
da tylko, że tak późno.

jeszcze do dzisiaj w stosunku do 
chcących w racać stosuje się represje 
i z m ejca izoluje,, zamykając w spe­
cjalnych obozach, gdzie nieraz bar­
dzo długo czekają na powrót.

„Ale, trudno się dziwić —  mówił 
L: A. C. Dziemborowski — w „zielo-

W. Leny-KisielewskL

paZEGLAD PSSASY
WRZESIEŃ ODBUDOWY

W czorajsza prasa warszawska
jprzypominając, że zbliżające się dni 
września pamiętne są dla Wareizawy, 
jako dni krwawych dwukrotnych 
zmagań, podkreśla, iż stać się mają 
one w tym roku okresem w całym 
kraju, poświęconym odbudowie Stoli- 
CV-„Życie Wansizawy" pisze na ten te­
mat w artykule wstępnym m. in.:

„Mizernie przedstaw ia się dotychczaso­
wy bilans pomocy k ra ju  w odbudowie 
stolicy, co — rzecz jasna — musiało »a- 
cląźyć na tempie 1 zakresie tej odbudowy.

W ykorzystując 3 5 0 - l e t n l ą  rocznicę 
„stołeczności**, Naczelna Bada Odbudowy 
Stolicy postanow iła raz jeszcze odwołać 
się do ogółu społeczeństwa i w tym cela 
zorganizować we wrześniu r. b. „miesiąc 
odbudowy W arszawy1*.

We wszystkich okręgach 1 m iastach n- 
tworzone zostały Komitety Odbudowy, 
przekształcone z wojewódzkich i  gminnych 
Komitetów Pożyczki Odbudowy. Do Ko­
mitetów należeć będzie grom adzenie fun ­
duszów, m ateriałów  i  sprzętu, potrzeb­
nych W arszawie, jak  również m obili­
zowanie ochotniczej pracy dla odbudowy.

W ierzymy, że tym razem  Komitety nie 
poprzestaną na dorywczych, mniej lub 
bardziej dochodowych im prezach, lecz, 
przy ścisłej współpracy związków zawodo 
wych, skoncentru ją cały zapas energii 1 
dobrej woli, by przyjść z realną pomocą 
Warszawie*4.
„Rzeczpospolita", również w arty ­

kule wstępnym, przypomina:
„Pow inny również te dni przypomnieć 

narodom  św iata ich w stosunku do Pol­
ski, zwłaszcza je j stolicy, obietnice za­
równo czynione wtedy przed 7 laty, Jak 
również 1 później, po zlikwidowaniu przez 
Niemców tego, co jeszcze z W arszawy 
pozostało — w październiku 1044 r. O- 
bietnice zapow iadające przyjście Warsza­
wie z jak  najdalej idącą pomocą w jej 
odbudowie...

W ydaje się, lż byłoby trudną wprost 
do pojęcia niesprawiedliwością losu, gdy­
by po okupionym  hekatom bą ofiar zwy­
cięstwie nad hitleryzmem — okazało się, 
Iż miasto najstraszliw iej zniszczone przez 
Niemców, dw ukrotnie z p rem rndytaeją 
rów nane nieomal z ziemią, miasto, k tó re­
go nazwa, zwłaszcza na początku 1 pod 
koniec wojny, obiegała wszystkie k raje  
św iata z racji Jej bezprzykładnego boha­
terstw a 1 waleczności — nie znajduje ani 
szans, ani realnych możliwości odbudo­
wy — w przeciwieństwie do kolebki hi­
tleryzm u — Berlina, dobywającego się 
coraz energiczniej i z coraz większym suk 
eesem ze zniszczeń wojennych...

Oby rozpoczynający się właśnie między­
narodowy miesiąc odbudowy W arszawy 
dal w efekcie choć częściową realizację 
wszystkich pięknych, składanych pod a- 
dresem n iszej stolicy obietnic4*.

[w rocznica najazdu hitlerowskiego
rtaoKyeasr powszet

W  środę, dnia 28 t .  m. odbyła się naród odbuduje Warszawę”, „Odbu
1 konferencja prasowa zwołana z inicia 
ty wy Przewodniczącego Komitetu Wy 

Ikonawczeąo Naczelnej Rady Odbudo 
|wy m. st. Warszawy, gen. dywizji Ma­
riana Spychalskiego. N a konferencji 
przedstawiono dziennikarzom cele, za 
dania i organizację rozpoczynającego 

w dniu 1-go września „miesiąca

tralnego p lacu w  S ta lingradzie .

C IS Z A  W  L E N IN G R A D Z IE

W  n a jcięższych  w o jennych  chw ilach ro­
sy js c y  ludzie , ja k  ludzie  W arszaw y, nie tra­
cili sw oistego dow ciou  i humoru, a fro n to w y   ̂
żo łn ierz zb yw a ł żartem  nu d y  okopów . Z d a - j 
rża ło  s ię  przecież, że i w  okopach by ło  ty ­
godniam i m ilczen ie, podczas k ied y  Lenin- -----------
grad za syp a n y  b y ł codzień  gradem pocisków , h nyt był w kraju i zagranicą stałyrn mie 
W w yją tk o w o  sp o k o jn y  dzień  m ów ili m iesz- jjjt sińcem odbudowy W arszaw yW rze- 
kańcy  m iasta : B sień —  mówił gen. Spychalski —  bę-

— J a k  tu d ziś  cicho... M yśla łb y  k to , żeśm y  Mzie przypominać zawsze światu gro­
na froncie. hitleryzmu, której Warszawa jest

Ż ołn ierz p a lił p ierw szorzędny  ty to ń , m a rki |  najjaskrawszym przykładem”.
„M aterac m o je j babć?' i... tę skn ił do b itw y. |  Wskazując na ofiarność społeczeń-

j wy.
„Rada Naczelna Odbudowy W ar­

szawy zdecydowała, aby miesiąc wrze­
sień, w którym Hitler dokonał znisz­
czenia miasta poraź pierwszy i poraź 

!zademonstrował barbarzyństwo- woj-

do b itw y.
T ym czasem  m ieszczuch  ostrzegał jeden  d ru ­
giego: „ty. w ychodząc  z dom u. nie zapom ­
n ij zagasić pod p a la ją ce j bomby".

K S IĄ Ż K A  W  Z S R R

IV M oskw ie odbyła  się  w ielka  w ystaw a  
ksią żk i, zaw ierająca tysiące eksponatów . ' 
K a żd e  w ydaw nic tw o  ma sw ó j sp ec ja ln y  s ty l. 
Starannością  w ydan ia  w yróżn ia ją  się  dzie ła  
Sta lina , „A lbum  rozkazów ", dzie ła  w ielk ich  
poetów , ja k  P uszkina  „E ugeniusz O n i e g i n  ̂
w ydanie  d z ie ł C zechow a G łów ny a rtysta  5 
P aństw ow ego W yd a w n ic tw a  L itera tury  P ięk- jj 
n e j M iko ła j lllin , s tw o rzy ł p rzez 18 la t swo ' 
j e j ’dzia ła lności ponad  2500 o k ła d ek  d zie ł, j 
m ięd zy  innym i do Jesienina, A le k s ie  ja  T o ł-  j 
sto ją , K o s ty lo w a  i innych, w prow adzając o t -  ? 
nam ent lu d o w y, w yra ża ją cy  w łaściw ości brat 
nich narodów  Z S R R . W ie lu  artystów  w po­
szu k iw a n iu  sw oistego s ty lu  posługuje się n o -1 
w y  mi czc ionkam i w łasnego w yna lazku  

 O—

istwa na cele Pożyczki Odbudowy Kra 
iju gen. Spychalski skreślił program 
|organizacyjny „miesiąca odbudowy”,
I wyrażając wdarę w wielką ofiarność 
społeczeństwa zjednoczonego wokół 
dzieła odbudowy i budowy stolicy kra 
ju. W  dniu 1 września wypuszczone 
zostają obligacje daru narodowego na 
odbudowę Warszawy w odcinkach po 
50, 100, 500 i 1000 złotych. Poza tym 
zorganizowane zostaną ŵ  całym kra­
ju w ciągu pięciu niedziel września 
zbiórki uliczne oraz imprezy, z któryc/ 
dochód przeznaczony będzie na odhu- 

,_j dowę stolicy. Teatry, kina i t. p. zo­
staną zobowiązane do przeznaczenia 
dochodu z jednego dnia na rzecz od­
budowy Warszawy. Dla spopularyzo­
wania tych zadań wydań a zostaje ode­
zwa i plakat, rzucające hasła: „Cały

dowując stolicę każdy odbudowuje 
swój dom ”.

„I tak, jak w walce o wyzwolenie— 
oświadczył gen. Spychalski :— każdy 
Polak dał swój wkład krwi i spełnił 
obowiązek Polaka, tak dzisiaj w wal­
ce o istnienie stolicy, obowiązkiem je­
go jest świadczyć na odbudowę W ar­
szawy. Tą miarą będzie się mierzyć 
dzisiaj jego wartość i patriotyzm. W ar 
szawę musi odbudować cała Polska” .

ŚW IADCZENIA 
N A  OKREŚLONE CELE

Szczegółowych wyjaśnień dotyczą­
cych organizacji akcji wrześniowej u- 
dzielił Przewodniczący Naczelnego 
Komitetu Odbudowy Warszawy, czo­
łowy organizator PPOK tow. dyr. Ko- 
ściński.

Ofiarność społeczną ujął Naczelny 
Komitet Odbudowy Warszawy w nor­
my świadczeń, do których zobowiąza­
ne zostają poszczególne grupy zawo­
dowe. Normy te zostały ustalone i za­
twierdzone przy udziale przedstawi­
cieli poszczegclnych grup społeczeń­
stwa, przy czym każda z tych grup skła 
da swą daninę na rzecz określonego, 
bliskiego sobie celu budowy. Techni­
cznie akcję przeprowadzą komitety 
odbudowy Warszawy wszystkich szcze 
bli, powstałe z przebudowy powoła­
nych swego czasu komitetów Premio­
wej Pożyczki Odbudowy Kraju.

Tak więc: wszyscy chłopi z gospo­
darstw do 3 ha ofiarować mają na 
rzecz odbudowy Warszawy równowar 
tość 10 kg. żyta, z gospodarstw od 3— 
10 ha równowartość 7 kg. z ha, wre­
szcie z gospodarstw powyżej 10 ha 
równowartość 10 kg. z hektara. Ofia­
ry przeznaczone zostają na wzniesie­
nie w Warszawie „Domu Chłopa” . W  
gmachu tym przewidziane są sale ze­
brań, obszerny hotel, świetlice i gos­
poda. „Dom Chłopa” stanie najpraw­
dopodobniej w pooliżu Dynasów lub 
n a  Tamce, albo w \lejach  Jerozolim­
skich w pobliżu Żelaznej.

Rzemieślnicy, kupcy i przemysłow­
cy mają zaofiarować 7 proc. podatku 
obrotowego od sumy podatkowej wy­
znaczonej za 7 pierwszych miesięcy ro­
ku 1946. Te pieniądze obrócone zo­
staną na budowę Instytutu Rzemieśl­
niczego i hal targowych.

Robotnicy i urzędnicy złożą na rzecz 
odbudowy Warszawy po 100 zł. od o- 
soby z przeznaczeniem na budowę 
siedziby reprezentacyjnej Komisji Cen 
tralnej Związków Zawodowych i bu­
dowę domów mieszkalnych. Dom 
Związków Zawodowych pomieści biu 
ra, sale zebrań, hotel i t. p. Stanie on 
w pobliżu Skarpy w rejonie Krakow­
skiego Przedmieścia. Domy miesz­
kalne będą wybudowane w rejonie u- 
licy Madalińskiego na Mokotowie.

Osobną grupę zobowiązaną do da­
niny na rzecz odbudowy Warszawy 
stanowią wolne zawody. Zaliczono do 
nich lekarzy, lekarzy dentystów, wete­
rynarzy, adwokatów i notariuszy, mier 
niczych, obrońców sądowych, inżynie­
rów, dziennikarzy, literatów, arty­
stów, plastyków, pomocnicze zawody 
lekarskie i t. p. W olne zawody ponio­
są świadczenia w, wysokości od 1000: 
do 5000 złotych. Poszczegójne grupy 
zawodowe zaofiarują swe pieniądze 
na bliskie sobie cele. Tak np. lekarze 
wpłacać będą pieniądze na rzecz bu­
dowy „Domu Zdrowia". Dom taki 
mieszczący przychodnie, poradnie i 
kąpielisko, stanąć ma przy ul. Mada­
lińskiego na Mokotowie. Adwokaci i 
prawnicy i sądownicy złożą swe świad 
czenia z przeznaczeniem na budowę 
Sądu Najwyższego. Przewidziana jest 
odbudowa na ten cel pałacu Krasiń­
skich lub pałacu Paca. Inżynierowie

po 500 zł. na odbudowę teatru w W ar 
szawie. Przewidziane remont teatru 
Narodowego w kompleksie teatrów 
na placu Teatralnym. Oficerowie W oj 
ska Polskiego złożą daninę po 100 zł. 
a szeregowi po 10 zł. z przeznacze­
niem na budowę „Domu W ojska Pol­
skiego”. Przewidziana jest odbudowa 
i rozbudowa pałacu Kronenberga. W, 
„Domu W ojska” znajdą pomieszcze­
nie sale świetlicowe, widowiskowe, bi 
blioteka i audytoria. »

świadczenia 100-u zlotowe wnieść 
mają również księża świeccy. Pienią­
dze przez nich złożone pójdą na od­
budowę katedry lub innego ze wska­
zanych przez władze duchowne war­
szawskich kościołów.

Studenci złożą po 20 złotych z prze 
znaczeniem na Dom Bratniej Pomocy, 
gdzie pomieszczą się bursa, sale ze­
brań, sale gimnastyczne, jadłodajnia 
i t. p.

Do ofiar na rzecz Warszawy we­
zwana zostanie również młodzież 
szkolna. Norm a świadczeń wynosi tu 
zaledwie 5 zł. od ucznia z przeznacze­
niem na atrakcyjny dla młodzieży 
cel — powołanie znowm do życia 
Ogrodu Zoologicznego w Warszawie.

Realizacja tych obiektów będzie za­
sadniczym osiągnięciem w dziele bu­
dowy nowej Warszawy.

BUDOW A NATYCHM IAST
Szczegółowych wyjaśnień udzielali 

zebranym inż. Stanisław Albrecht i se­
kretarz Stołecznego Komitetu Odbu­
dowy Warszawy tow. Kamiński. Pla­
ny gmachów, które powstać mają z o- 
fiarności społeczeństwa w okresie ak- 

-  .V, cii wrześniowej są już opracowa-
odbudowywać będą swymi ofiaram i1 ne przez M ydział Urbanistyki BOS-u.

■ - ■ • Ich realizacia rozpocznie się natych-Politechnikę. Przewidziany jest tu re­
mont części dawnych gmachów. 
Dziennikarze i literaci na „Dom Pisa­
rza”, w którym znajdą pomieszczenie 
biblioteki i czytelnie, sale zebrań, go­
spoda, hotel i biura związku.

Artyści teatrów mają złożyć daninę

miast tak, aby w okresie dni wrześnio­
wych w roku 1947 można było przed 
stawić społeczeństwu na jakie prace 
zostały zużyte zebrane w tegorocznej 
akcji pieniądze.

W . W .



Bułgaria - kraj walczaey
o wolność, niepodległość i demokrację ludową

MAREK ŻIWOW

Mickiewicz i Dekabryści
Sto dwadzieścia lat temu,, w  dniu 

25 Kpca 1826 roku, cała postępowa
społeczność Rosji została wstrząśnię­
ta wiadomością o  wyroku, wykona­
nym na przywódcach pow stania De­
kabrystów: reste lu , Rylejewie, Mura 
wjewie - Apostole, Bestużewie - Ru­
minie a Kachowskim. Zostali cn i p 01* 
wiitszeni na wieży Petropawłow&kiej 
twierdzy.

Tak rozprawiono s?ę z pierwszymi 
rewolucjonistami rosyjskimi, szlach­
tą. którzy w październiku 1825 roku 
powstali z bronią w  ręku przeciw  sa­
modzierżawiu, ustrojowi pańszczyź­
nianemu i wszelkiemu w  ogóle bez­
prawiu, które szalało w carskiej Rosji.

Obrońcy najbardziej wówczas zaa­
wansowanych idei społecznych i  re­
publikańskich craz podbitych naro­
dów' Rosji ponieśli surową karę. 0 - 
krulna ta zemsta nad najszlachetniej 
szymi synami rosyjskiego narodu, 
kórzy oddali życie w  walce o wol­
ność wzbudziła głębokie oburzenie 
w każdym, k to  wolność tę kochał. 
Ostrym bólem ścisnęło się s jrce  przy 
jaciela Dekabrystów Adama M ickie­
wicza, który wówczas znajdował się 
w Roisji i z trwogą śledził straszne lo­
sy swych druhów, uczestników pow­
stania. Ówczesne swoje uczucia Mic­
kiewicz wypowiedział w  kilka lat po 
tern,, kiedy już znalazł się poza roeyj- 
iskim terytorium  w ewoim wierszu 
„Do przyjac ół M oskali'’:

Gdieież wy teraz? Szlachetna szyja
Rylejewa, 

którąm jak bratnią ściskał,
carskiemi wyroki 

Wisi, do hańbiącego przywiązana
drzewa... 

Klątwa ludofla, co swoje m ordują
proroki !„

Opowiadając o pierwszym, trzy­
miesięcznym pobycie M ckiewicza w 
Petersburgu 1824 roku, bezpośrednio 
po jego zesłaniu z W ilna, syn i bio­
graf poety, W ładysław Mickiewicz, 
pisze: „Pociągany tajemniczą siłą li­
tew ski konspirator serdecznie zbli­
żył się w  Petersburgu do relay jakich 
konspiratorów", którzy znów „duży 
mieli na niego wpływ”.

Samo się przez się rozumie, że w 
tych warunkach spotkania i  rozmo­
wy M ickiewicza z jego rosyjskimi 
przyjaciółmi mufliały pcizclstać ściśle 
tajnie, nic po nich na piśmie nie zo­
stało, prócz ustnych świaidlectw, że 
czasu owego pobytu M ickiewicz za­
poznał się i zaprzyjaźnił z poetam i - 
dekabrystam i Konradem Rylejewem 
i Aleksandrem  Bestużewem, co i sam 
Mickiewicz potw ierdził strofami,, po­
święconymi „przyjaciołom Moska­
lom”.

Zbliżeniu temu w najwyższym sto ­
pniu sprzyjał fakt, że obaj poeci do­
skonale byli cbznajmieni z polskim 
językkm  i kulturą i wysoko cenili 
poezję polską. Bestużew m ieszkał w 
1821 roku pod Połockiem i Mińskiem 
w gościnnej rodzinie polskiej Wuj- 
dziewiczów, w  listach do przyjaciół i 
rodziny odzywał s*ię z głęboką m iło­
ścią o polskich ludziach, z którymi 
się stykał, ae współczuciem o tw ar­
dej do-li polskiego chłopa. Zaczął też 
w tedy czytać pokk 'ch  klasyków,, 
Krasickiego, Naruszewicza, Niemce­
wicza, pękał ze śmiechu nad sa ty ra­
mi Krasickiego, ucząc się ich na pa­
mięć i zachwycał się historycznymi 
p ienam i Niemcewicza. Wzruszony 
patriotyzmem  poezji polskiej, goto­
wał się przełożyć na no&yjski jej a r ­
cydzieła*

Ale i RyLejew mógł rozmawiać z 
Mickiewiczem po polsku. Zachwy­
cony, i on także, Niemcewiczem, nau 
czył się po polsku i przełożył „Gliń­
skiego". Tłumaczenie swoje pcisłał 
11-go września 1822 roku Niemcewi­
czowi wraz z listem, w którym pisał: 
„Płody geniuszu, to wspólna włas­
ność wszystkich. Śmiem upewnić ne­
stora polskiej poezji, że i na brzegach 
Newy młode jetsizcze w  królestwie 
nauki pokolenie z zachwytem ulega 
słodkim dźwiękom sarmackiej liry...” 
Mógł się nawet pochwalić przed: Mic 
kiewiczem odpowiedzią Niemcewi­
cza, k tóra nadeszła z Wanszawy,

Sdzie sędziwy poeta donosi, że bar- 
zo mu pochlebia znalezienie w  brat- 

tnim narodzie serca, k tóre gandizi 
przesądem poświęcając się nauce i 
sławie ojczyzny. Rylejew zabrał s  ę 
tieżdlo tłumaczenia poematu Trem be­
ckiego „Zofiówka”, który  i  M ickie­
wicz wysoko cenił, pracując nad ko­
mentarzami dio poematu czasu swo­
jego pobytu w  Wilnie. Rylejew czyty 
wał i Mickiewicza: 1821 roku prze­
łożył część „„Lilii”, a  1822 roku napi­
sał „W spomnienie” na wzór podobne 
go sonetu Mickiewicza.

Nie tylko te fakty jednak zbliżyły 
poetów. Napewno nie o literaturze 
tylko rozmawiali ze sobą młodzi poe­
ci rosyjscy i poeta polski. Wiazyscy 
trzej jednako byli wstrząśnięci ustro 
jem carskiej Rosji i dążyli do wolne­
go, braterskiego współżycia naro- 
d!ów. Niektóro dokumenty, k tóre nam 
są wiadome, rzucają światło na sto­
sunki M ickiewicza z Rylejewem i Be 
■stużewem.

Pierwszy z nich to  kró tka notatka 
z pam iętnika Bestużewa w roku 
1824. Mówi ona: „.31.XII. Środia. Dy­
żurny. W ieczorem do 11-tej siedzieli 
u na® Mickiewicz, Jeżow ski i Malew 
ski. Piliśmy na cześć nowego, roku”.

Bardzo to znamienna metatka. Mi­
ckiewicz miał przecież w Petersbur­
gu przyjaciół Polaków, u których

spotkał się ze swoim szkolnym kole­
gą Przecławskim  i zaprzyjaźnił z ma­
larzem Orłowskim i Oleszkiewiczem, 
którem u zaprzysiągł głęboką przy­
jaźń i poświęcił wiersze. Bestużew 
znowu bywał w  wielkim św ecie i na­
pewno mógłby spotkanie Nowego Ro 
ku obchodzić za jakimś suto zasta­
wionym stołem. Obaj jednak wcieli 
powitać rok 1825 w skromnym m e- 
szkanku Rylejewa na Mojce, ze ślada 
mi ledwo oo ukończonego remo.ntu 
po listopadowej powodzi, tak  wnikli­
wie opisanej przez Mickiewicza w 
wierszu „Oleszkiewicz” ,

O czymże to  mówili polscy i rosyj­
scy przyjaciele w  ten  noworoczny 
wieczór, jakież wznosili toasty?

Na te, zdawałoby się, nierozwią- 
zalne zagadnienia dlają dokładną od­
powiedź dkva listy, k tóre w  kilka dni 
potem  Rylejew i Bestużew wysłali 
dio poety Tumańskiego, który naon- 
czas przebywał w  Odesie, gdz e się 
właśnie udlawał Mickiewicz. „„Musisz 
pokochać M ickiewicza i przyjaciół je 
go, Jeżowskiego i Malewskiego, to 
wspaniałe chłopy. Szkoda słów: ser­
cem i rozumem już oni z nami, a  przy 
tym M ickiewicz to  ulubiony poeta 
swojego narodu..." pisał do Tumań- 
skiego Rylejew, a  m :ał zapewne 
wszelkie powody, żeby nazywać Mic 
kiew icza druhem

Jeszcze bardziej znaczący jest list 
Bestużewa: „.Polecam ci M ckiewi­
cza, Malewskiego i Jeżowskiego, 
pierwszego, znasz z imienia, za duszę 
jego i talent ręczę... Poznaj się z ni­
mi, zbliż, przyhołub...”

Tumański związany był w tym cza­
sie z południową gTupą konspirato­
rów,, więc i prośba, by poznał i pTzy- 
hołubił M ickiewicza nie meże być i- 
naczej zrozumiana, jak tylko, żeby go 
poznał i zbl żył z innymi uczestnika­
mi ruchu. |Z taką prośbą ostrożni i 
wstrzemięźliwi Bestużew i Rylejew 
mogli sdę zwrócić tylko wówczas, kie 
dy mieli całkow itą pewność, że w Mi

ckiewiczu zyskał wiernego zwolen­
nika i współpracownika.

0  spotkaniu tym i zbliżeniu brak  
niestety wszelkich danych, jedno jest 
tylko pewną, że Mickiewicz listy odl 
dał, jak to wykazują archiwa Tumań 
skiego. I na tym wyczerpują się nieli- 
czne m ateriały o związkach Mickie­
wicza z Dekabrystami, choć z wszel­
ką pewnością można twiendizić, że by 
ły one liczne. W pewnym stopniu 
świadczą o tym wypowiedzi mickie­
wiczowskie o  dekabrystach w jed­
nym z wykładów o literaturach sło­
wiańskich z Collćge de France w Pa­
ryżu, chio-ć Mickiewicz odnosił się 
już wtedy do charakteru i diróg lego 
ruchu n eco krytycznie.

_ Jeżeli jednak nawet ograniczymy 
się do tych niewielu, całkowicie au­
tentycznych faktów, któreśmy tu po­
dali to i tak zrozumiałym się stanie 
ból i trwoga, z jaką Mickiewicz prze 
żył powstanie 14-go października i 
straszną wieść o kaźni jego przywód­
ców.

Wiemy, że Puszkin, przywieziony 
przed cesarza Mikołaja I do Moskwy 
z Kremla na pytanie: „Cobyś pan zro 
bił, gdybyś 14 października był w Pe 
tersburgu?” — odipowedział bez wa 
hania: „„Stanąłbym oczywiście po 
stronie buntowników". Prawdopodo­
bnie to samo odpowiedziałby i Mic­
kiewicz. W każdym razie napewno 
słuszna jest uwaga, znajdująca się w 
biograf i poety, k tórą syn jego napi­
sał: „Trudno zgadnąć, czy Mickie­
wicz podniósłby broń w obronie De* 
kabrystów, gdyby się znalazł w P e­
tersburgu w czasie powstań a  14 paź­
dziernika 1825 roku,, ale napewno po 
dizieliłby ich los. Przyjaźń, jaka łączy 
ła go z przywódcami spisku zwróć ła 
by przeciw niemu gnl?w rozjuszone­
go cara. Jedynie wyjazd z Petersbur­
ga ocalił poetę dla ojczyzny".

(tłum. W. M.)
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W iele grobów bułgarskich żołnierzy rozsianych jest na terenie krajów, 
gdzie walczyli oni o wolność uciśnion ej Europy. Zdjęcie przedstawia woj­
skowy cmentarz bułgarski w miejscowości Sacharce na W ęgrzech.

Dlatego to, gdy w r. 1941 król Borys, bez 
żadnego nawet pozoru porozumienia się z 
narodem, otworzył Hitlerowi naoścież drzwi 
na Bałkany — naród bułgarski nie musiał 
dopiero organizować się do walki: ruch o- 
poru był zorganizowany od dawna, a jego 
uczestnicy zaprawieni w zmaganiach z wro­
giem wewnętrznym.

Kilka partii najbardziej postępowych u- 
tworzyło tzw. Front Ojczysty, który stanął 
na czele walki z hitleryzmem.

Bułgarski ruch oporu był mało znany w 
Europie i pozostawiony własnym siłom, a 
Jednak dał efekty, którymi się może po­
chlubić.

Oprócz niezliczonych aktów terroru i sa­
botażu w stosunku do Niemców, naród buł­
garski osiągnął rzecz wielkiej wagi, miano­
wicie: armia bułgarska oddawana przez 
Borysa na usługi Hitlera, nigdy nie wzięła 
czynnego udziału w wojnie po stronie nie­
mieckiej. Ta sama armia, która znajdowała 
się pozornie w stanie najwyższej dezorga­
nizacji i rozkładu, co odbierało Jej wszelką 
wartość bojową, która sabotowała i zwo­
dziła przez długi czas rzekomego sojuszni­
ka, umiała w odpowiedniej chwili błyska­

Rok 1944. — W  sztabie angielskiego korpusu koło jeziora W iirteusee koło 
K lagenfurtu w Austrii. Obok generała Stojczewa,, .głównodowodzącego 
I  Armią Bułgarską stoi generalicja bułgarska oraz przedstawiciele Armii 

Czerwonej i sztabu angielskiego: gen. Kapitochin i gen. Ketley.

Tak mapa wskazuje, dostęp Bułgarii do morza Egejskiego ważny jest pod 
w zdedem  gospodarczym również dla związanych z Bułgarią państw basenu 
t . dunaj skiego.
Niemcami w ostatniej copra wda fazie woj­
ny, niemniej jednak zdążyła zmyć krwią 
Infamię sojuszu z Niemcami.

Armia bułgarska nie ograniczyła się do 
wypędzenia wroga z granic własnego pań­
stwa, lecz brała czynny udział w oswaba- 
dzaniu znacznych terenów Jugosławii, Wę­
gier 1 Austrii.

Walczyła ona w ścisłym kontakcie z Do­
wództwem III Frontu Ukraińskiego Armii 
Czerwonej.

Bułgaria przystąpiła do wojny w nlezmier 
nie trudnym położeniu ekonomicznym, gdy 
kraj był wyczerpany po kilkoletniej rabun­
kowej gospodarce niemieckiej.

Obecne położenie Bułgarii jest copra wda 
bardzo ciężkie; kraj jest wyniszczony eko­
nomicznie, rolnictwo 1 hodowla bydła — 
dwie podstawy gospodarcze tego państwa— 
zrujnowane, nadomlar złego ostatni rok przy 
niósł klęskę nieurodzaju, spowodowanego 
suszą.

Stosunki narodowościowe w Tracjl Za­
chodniej są niejednolite, z niewątpliwą Jed­
nak przewagą elementu bułgarskiego (można 
się o tym przekonać nawet na podstawia 
statystyki z r. 1920, przeprowadzonej w wy­
jątkowo niekorzystnych dla Bułgarii wa­
runkach; liczba Bułgarów według tego spisa 
wynosiła 80.893, Greków zaś 51.706).

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, te  do­
stęp do Morza Egejskiego ma ogromne zna­
czenie ekonomiczne dla Bułgarii. Dostęp do 
Morza Czarnego nie rozwiązuje zagadnienia, 
gdyż po pierwsze znajduje się ono na ubo­
czu w stosunku do centrów bułgarskich, 
po drugie nie daje tych możliwości, co do­
stęp do Morza Egejskiego (Morze Czarne 
jest zamknięte).

Obserwujemy z całą sympatią demokraty­
zację rządu Bułgarii — bo naród był tam 
zawsze głęboko demokratyczny — i pragnę­
libyśmy polepszenia bytu tego bliskiego 
nam słowiańskiego narodu. H. O.

w osobie króla Borysa Koburga zadeklaro­
wał przystąpienie do polityki proniemiec­
kiej, otwierając terytorium Bułgarii dla 
armii Hitlera. Prawdą Jest również, te  na­
stępnie państwo to, pod presją Niemiec, wy 
powiedziało wojnę Anglii i Stanom Zjedno­
czonym — nigdy zresztą żadnych działań 
wojennych, przeciw tym państwom nie rea­
lizując.

Nie możemy jednak narodu bułgarskiego

walce z Niemcami

TUR03A

czynić odpowiedzialnym za te akty poli­
tyczne. Od zbyt pochopnego potępienia u- 
chroni nas krótki rzut oka na historię tego 
państwa.

Bułgaria uzyskała niepodległość dopiero 
68 lat temu. Poprzednie 600 lat — to okres 
niewoli pod panowaniem tureckim. Młode 
państwo, ożywione gorącym pragnieniem 
wolności 1 samodzielności, lecz bynajmniej 
nie doświadczone politycznie, stało się wi­
downią różnych krzyżujących się wpływów.

Ostatecznie władzę zdobyła niemiecka dy­
nastia Sachsen-Koburg-Gotha.

Pierwszy jej przedstawiciel — Ferdynand, 
uprawiając zgodnie z interesami swojej dy­
nastii politykę proniemiecką, ’wpędził Buł­
garię dwukrotnie w katastrofę przegranej 
wojny: raz w r. 1913 (wojna bałkańska), 
drugi raz w r. 1916—19 (pierwsza wojna 
światowa). Naród bułgarski, który drogo 
opłacił dwa błędy swego władcy, podniósł 
protest przeciwko szkodliwej i wiodącej na 
manowce polityce zewnętrznej. Wyrazem 
tego była detronizacja króla Ferdynanda i 
utworzenie przy młodym następcy Borysie 
silnego gabinetu, w którego skład weszli 
przedstawiciele partii ludowej.

Od tej chwili miała się rozwijać demo­
kratyczna i zdrowa myśl bułgarska, lecz 
udaremnił Ją dokonany w r. 1923 przez 
króla Borysa i Jego stronników zamach 
stanu. Położył on kres wpływom partii lu­
dowej, stawiając na czele państwa klikę, 
stojącą obok króla. Niesłychane represje, 
masowe aresztowania i mordy, jakie nastą­
piły, zwłaszcza po próbie rewolucji, wpro­
wadziły do Bułgarii reżym faszystowski, 
który trwał 21 lat.

Żyda polityczne społeczeństwa zeszło z 
konieczności do konspiracji, której rezulta­
tem była zacięta walka między narodem a 
rządem, walka, która trwała wiele lat 1 po­
chłonęła mnóstwo ofiar.

wicznie zmienić oblicze i obrócić oręż prze­
ciwko niemu.

Zmiana ta nastąpiła w z. 1944, kiedy 
pierwszy raz naród bułgarski oficjalnie ujął 
władzę w swe ręce, rozbił nienawistne przy­
mierze z Niemcami 1 stanął po stronie 
państw sojuszniczych.

Ustosunkowanie się społeczeństwa bułgar­
skiego do polityki Hitlera dobitnie maluje 
fakt, że, mimo wszelkich usiłowań ze strony 
niemieckiej, w Bułgarii nigdy nie doszło do 
krwawych pogromów żydowskich. Naród 
umiał stanąć w obronie swych obywateli- 
Żydów i Bułgaria, to bodaj jedyny kraj w 
Europie, gdzie Żydzi wyszli z zalewu ger­
mańskiego obronną ręką. Liczba Ich w sto­
sunku do liczby przedwojennej nawet wzro­
sła.

Armia bułgarska przystąpiła do walki r

Bułgaria, ponosząc konsekwencje *a wfcay 
swych władców, musi płacić reparacje pań­
stwom ościennym, okupowanym prsaz Nie* 
cy, tzn. Jugosławii 1 Grecji. Zobowiązania ła 
są ciężkie.

Jeżeli chodzi o granice, Bułgaria nie eaują 
się zadowolona, została bowiem pozbawiona 
dostępu do Morza Egejskiego, przez objącśa 
przez Grecję Zachodniej Tracjl. Prowincją 
ta należała do Bułgarii do 1916 r. Pa praa- 
granej pierwszej wojnie światowej Bułgarta 
ją  utraciła, a wraz z nią dostęp do Moną 
Egejskiego. Ostateczna propozycja Grecji 
ograniczała się do ustąpienia S km. kw„ 
samego wybrzeża na tym skrawku Bulga­
ria miałaby wybudować port, z tym saatnu­
żeniem, że dostęp do niego byłby przez o b a  
terytorium. Propozycję tę Bułgaria odrzu­
ciła.

Polska, która przez cały czas wojny nie­
ugięcie stawiała czoło wrogowi, z natury 
rzeczy ciąży politycznie i uczuciowo ku tym 
państwom, które prowadziły politykę anty-
niemiecką.

Nie możemy jednak pominąć jednego pań 
stwa, którego przymierze z Niemcami mo­
żna nazwać tragicznym nieporozumieniem. 
Ma.my na myśli Bułgarię.

Prawdą jest, że w r. 1941 rząd bułgarski

Armia bułgarska w
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Hal dzieci
Gdyby cb. Jacek umiał dobrze mówić...

—  Nazywam się Jacek Perzyński, 
mam jeden rok i 4 miesi&ce. Znajo­
me kobiety twierdza, ze jak na swój 
wiek, mówię doskonale, lecz ja wolę 
upoważnić znajomego dziennikarza, 
by wyraził swoimi słowami to. co my­
ślę i czuję.

A więc myślę przede wszystkim, że 
12 deka przybytku na wadze w d$gu 
tygodnia, to zupełnie dosyć. Tak sa­
mo myśli kierowniczka Żłobka przy 
ul. Belgijskiej 4, p. Gabriela Sztorco­
wa, której zresztą widać na zdjęciu 
tylko kawałek, bo nie ona jest tu naj­
ważniejszy osoby, lecz ja.

Jak widzicie, ubrany jestem według 
mody Adama, ale to tylko na razie, 
bo za chwilę dadzy mi ładne ubranko, 
które nie jest wprawdzie moje, jednak 
do mojego wyły cam ego użytku,

Potem będzie śniadanie: aaciedd o 
wsiane na mleku. Pytaeie skyd wiem? 
Takto, przecież w każdym przyzwoi­
tym lokalu wypisu jy co dzień t  *w, 
menu, czyli jadłospis. U  nas jest też 
Wisi na ścianie i każda mamusia, 
przynoszyc rano swe dziecko, zapo­
znaje się z nim. Dziś nasze menu wy- 
glyda tak:

Śniadanie —  zacierki owsiane na 
mleku.

Obiad —  kartoflanka, marchewka pomidory z eebuly (sok pomidorowy).
'Podwieczorek —  kisiel czekoladowy. < ;
Ten sok pomidorowy w nawiasie, to dla mnie i moich kolegów, którzy 

ky jeszcze za młodzi na sałatki.
—; Alu, zapomniałem wyjaśnić, Ic 

przyjechałem tu na rowerze. Moja ma­
musia ma nas dwóch: mnie i mojego 
całkiem dorosłego brata, który koń­
czy już trzeci rok. Mamusia pracuje, 
tatuś jeszcze nie powrócił do domu, 
więc co dzień rano wsiadamy w trój­
kę na rower, ja w  koszyku z przodu, 
mamusia w środku, a brat na bagaż­
niku. Przyjeżdżamy na Belgijską, ma­
musia przywiązuje rower, żeby brat 
nie spadł, mnie zanosi na górę, jego 
odwozi potem do ogródka jordanow­
skiego i sama idzie do pracy.

Teraz jest dopiero 7 rano. Mam czas 
do 5-ej po południu. Będę się bawił 
z przyjaciółmi, których jest tu prawie 
30 osób obojga płci. Ich mamusie tak­
że pracuja, ich ojców też przeważnie 
nie ma, chociaż zdarza się, że maja o- 
boje rodziców, ale jedno i drugie chodzi do pracy.

Mamusia płaci za miue 20 zł. dzień nie. Przy obecnej droiyfmle —  można 
wytrzymać...,' ~ ~ “

S W i«

" i

*

368.093 ton cementu
wyprodukow ano dotychczas
Ilość cementu wysianego zagranicę osią­

gnęła 253.1S6 ton. W  ton sposób cement w 
naszym eksporcie zają ł drugie miejsce.

Przem ysł cementowy, obok wspomaianych 
253.136 ton, wysłanych za granicę, zasilił ry ­
nek krajowego budownictwa 114.957 tonami 
cementu. Dotychczasowa produkcja nateen Jłowski, członkowie: prof. Eugeniusz Deble- 
tago w alnego dla nas przem ysłu wyniosła I wicz, prof. Józef Zawadzki i tow. Tadeusz
368.093 tony. Jabłoński.

Odbudowa nauk! polskie]
zadaniam specjalne] komisji przy G. U. P.
Przy Centralnym Urzędzie Planow ania zo­

stała powołana do iyoia Komisja do Spraw 
Odbudowy Nauki Polskiej. W  akład Komisji 
wchodzą: przewodniczący d r Jan  Drewnow- 
*ld, wiceprzewodniczący prof. Roman Koz-

m
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W wydobyciu węgla
przoduje Zjednoczenie Chorzowskie

W ci*gu pierwszych 16-tu dni sier­
pnia rb. górnicy wydobyli 2.557.692 
tony węgla, realizując w ten sposób 
plan produkcyjny w 100 proc. Pod 
względem wydajności pracy n* pier­
wszym miejscu utrzymuje się w dal­
szym daga Zjednoczenie Chorzow­
skie, które osiągnęło w okresie spra­

wozdawczym 1.282 kg. dziennego wy 
dobycia na głowę. To samo zjedno­
czenie przoduje, jeśli chodzi o stopień 
przekroczenia planu produkcji (103,3 
proc.). Na dalszych miejscach figuru­
je zjednoczenie: Gliwickie, Zabrskie, 
Katowickie i Bytomskie.

Pierwsze wąglcwce
polskiej produkcji

W związku z umowę, zawartę mię­
dzy GAL-em, a Zjednoczeniem Stocz­
ni Polskich na budowę pierwszych 6 
węglowców z serii zamówionych stat­
ków pierwszy węgłowiec będzie wy­
konany w ci$gu 22 miesięcy, dalsze 
zaś w odstępach 3 miesięcznych. 

Zamówienie to realizować będę

dwie wielkie stocznie Gdańska Nr. 1 
i Nr. 2. Każda z nich wykona trzy wę- 
głowce. Tonaż każdego ze statków 
jest obliczony na 2.340 ton wyporno­
ści, a materiały do budowy będ* wy­
łącznie krajowe. Również rysunki zo­
stały wykonane przez polskich inży­
nierów.

Uznanie dla górników
za wydajną pracą

W  Upon hr. górn ictwu węglowe oeiągaęło 
im ponującą cyfrę wydobycia miesięcznego, 

ilości ponad 4 m iliony ton.
W  uznaniu zasług polskiego górnika, P re­

zydium Rady Ministrów nadesłało do Cen­
tralnego Zarządu Przem ysłu Węglowego 
gratulujący Hot następującej treócł:

„Przyjm ując do -wiadomości tok pokutne 
osiągnięcie miesięcznej produkcji węgla, Pre 
zydium Redy Ministrów składa Centralnemu 
Zarządowi Przem ysłu Węglowego w Imienśu 
Prezesa Rady Ministrów tycz on U  dalszych 
owocnych wywików pracy".

Do zadań Komisji należy rozdział dotacji 
specjalnej, przeznaozonej na cele rozwoju 
nauki polskiej, przew idzianej w planie sfi­
nansow ania inwestycyj za okres od dnia 1.4 
do 81.12 br. w  wysokości 100 milionów zł.

Przew idriane w planie sumy zostały roz­
dzielone w sposób następujący: sumę 7 milj. 
zł postanowiono z polecenia Prezesa Rady 
Ministrów wypłacić Polskiej Akademii Umie­
jętności, Uniwersytetowi Łódzkiemu i Poz­
nańskiemu Towarzystwu Przyjaciół Nauk. 
Kredyty w wysokości 80 m ilj. zł na cele bu­
dowlane postanowiono przyznać następują­
cym instytucjom : Uniwersytetowi W arszaw­
skiemu, Politechnice W arszawskiej, SGGW, 
SGH, Akademii Stomatologicznej, Bibliotece 
Narodowej, Szkole In i. im. Wawelberga, 
W yższej Szkole Dziennikarskiej, Muzeum 
Zoologicznemu i Archiwom Państwowym. 
Kredyt w wysokości 24.000.000 zł przeznaozo 
no dla Instytutu Radowego im. Marli Curie 
Skłodowskiej w  Warszawie.

Poza tym przyznano subwencje w wysoko­
ści 37.120.000 zł różnym zakładom nauko­
wym.

Nowinki
gespsdsrszo -  przemysłowo

R tprm nlaB oi Polski
na konferancJI pracy w Kanadzie

N a 29M  zwycz. sesję Międzynaro­
dowej Konferencji Pracy, która się od 
jędzie w przyszłym miesiącu w Mon­
trealu w Kanadzie, wyjechała pod 
przewodnictwem dyrektora departa­
mentu pracy w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Sp. — tow. Henryka Altma- 
na, pięcioosobowa delegacja polska .

W  skład delegacji wchodzi: jako 
drugi delegat rządowy —  prof. Zdzi­
sław Grabski, jako delegat pracodaw­
ców — Józef Saper, naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Fabryk Cementu, a jako 
delegat ruchu zawodowego —  tow. 
Michał Musioł, czł. zarządu głównego 
Centralnego Związku Górników. D o­
radcy technicznym grupy rządowej de

legacji jest tow. Adela Rusinowa, In­
spektorka pracy.

Na porzgdku obrad Konferencji fi­
guruje szereg spraw wielkiej wagi, w
szczególności spraw dalszych zmian 

lowej Organizacji
rawy

Statutu Międrynarodi 
Pracy w kierunku zapewnienia tej insty 
tucji charakteru powszechnego. Jak 
dot?d bowiem w pracach tej organiza 
cji nie bierze udziału między innymi 
Związek Radziecki. Fundamentem, na 
którym oprze się przystosowanie Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy do 
nowych potrzeb powojennych jest nie­
dawno
ONZ.

zawarta przez umowa z

— Tu właśnie widzicie, jak się je. Mnie przy stole nie ma, bo uważam, 
Że własnoręczne posługiwanie się łyżką jest dosyć uciążliwe. Niech się mę­
cz?, osoby starsze, jak nip. móij kolega na zdjęciu z lewej strony, który ma 
iuż prawie 4 lata. ‘

0I M

Tu mnie też nie ma, ale byłem przed chwil? i oberwałem nogę cera­
towemu słoniowi, którego nam przysłali ze Szwajcarii. Mam jeszcze chęć 
sprawdzić, co jest wewnątrz śmiesznej, mięciutkiej lalki. Zrobię to dziś, bo 
wychowawczynie, to bardzo rozsądne niewiasty i pozwalaj? nam na wszy­
stko.

Po obiedzie prześpię się trochę w białym, pachnącym łóżeczku, 
czasem... Pardon...

—  Hallo, czy jest tam jaki wolnv nocniczek?

a tym-

Odr.

D a r y  S z w a j c a r i i
d la  dzieci polskich

Mlnlater Zdrowia dr. Fr. Litwin otrzymał 
°d przewodniczącego „KomHetu Pomory 
dolskim  Dzieniom" w Szwajcarii prezydenta 
Zurychu p. dr. L iichttrgera list, w którym 
prezydent Liachfingor zawiadamia, ie  w clą- 
8u najbliższych dal nadejdzie do Polski

pierwszy transport zebranych przez Szwnjea 
rów produktów, odzieży dziecięcej, łóżek o- 
raz bielizny pościelowej.

Dary te przeznaczone zostaną dla sana­
torium  dziecięcego w Górce.

C iy emeryel ZUS-n
podlegają wysiedleniu z Warszawy

W związku z rozporządzeniem  o zagęszcza 
niu m ieszkań i 'wysiedlaniu z W arszawy lu­
dności niepracującej Zrzeszenie Emerytów 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych wystoso­
wało do Rady Związków Zawodowych list, 
w którym  m. in. pisze:

„My, emeryci Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych mamy nadzieję, ie  do nas jako  we 
taranów  pracy, w  przytłaczającej •większo­
ści m ających powyżej 70 lat, określenie to 
stosowane być nie może, tym niem niej nie­
pewność ta zatruw a n«m  ostatnie chwile ży­
d a" .

„Pracowaliśm y całe tycie uczciwie na  ka­
wałek chleba marząc o tym, że spokojnie od 
poczywać będziemy po wysłużeniu emery­
tury, a teraz, gdy każdy ruch stanowi dla 
nas wysiłek, gdy zostało nam  kilka miesię­

cy czy najw yżej kilka la t życia, gdy przeży 
liśzny koszm arną okupację niem iecką, za 
stosowanie do nas i naszych żon wysiedla­
nia z miasto, w którym  urodziliśmy się, 
kształcili i w pracy dla dobra tego m iasta 
zestarzeliśmy się, było by -wielką niesprawne 
dliwością i  skróceniem tych ostatnich chwil 
naszego życia".

„Zwracamy się do Sb. Rady Związków Za­
wodowych o wzięcie nas rencistów ZUS p ra ­
cowników umysłowych 1 fizycznych pod 
swoją opiekę 1 w yjednanie dodatkowego wy­
raźnego oświadczenia odpowiednich W ładz, 
ie  do nas paragraf o osobach n iepracu ją­
cych nie będzie m iał zastosowania.

Zwracamy się z pełną ufnością w słu­
szność naszej sprawy wierząc, że cały świat 
pracy przyznaje nam  rację i  stoi za nami.

48-godzinny tydzień pracy dla marynarzy 
Delegacja polska na konferencji w USA

W pracach 28 Sesji Międzynarodowej Mor 
sklej Konferencji Pracy w Seattle (USA), na 
którą przybyli przedstawiciele 30 narodów, 
uczestniczyła również delegacja polska.

Delegacja polska przyczyniła się do przy­
jęcia przez Konferencję szeregu konwencji 
i zaleceń w  brzm ieniu znacznie korzystniej­
szym dla m arynarzy i bardziej odpow iada­
jącym  wymaganiom, jakie stawiać należy 
przemysłowi żeglugowemu w chwili obecnej, 
niż oczekiwane powszechnie.

Szczególnie doniosłą była tu ta j m ocna 
obrona zasady 48-godzinnego tygodnia p ra ­
cy dla pracow ników  morza i zasada „rów­
nej płacy za rów ną pracę" w stosunku do 
m arynarzy azjatyckich i afrykańskich. Przy­
jęło między innym i minim um światowe: pła­
cy miesięcznej dla m arynarza w ykwalifiko­
wanego oraz zasadę płatnego urlopu 12 dni 
roboczych dla wykwalifikowanych m aryna­
rzy, umożliw iający wszystkim dojście do 
najwyższych stanowisk w zawodzie.

Zniesienie ograniczeń w rozdziale leków UHRRA
W  sprawie rozdziału leków UNRRA Na­

czelna Izba A ptekarska wydała nast. wy­
jaśnienie:

Ze względu na to, że na leki z dostaw 
UNRRA ustalono ceny kom ercyjne zamiast 
projektow anych cen sztywnych, uchyla się 
ograniczenia, dotyczące wydawania tych le­
ków dla publiczności.

Leki wymienione w wykazie leków (nie­
bieska karta) można ekspediować bez ogra 
niczeń ilościowych z w yjątkiem  aspiryny, 
której jednorazowo nic można wydać wię­
cej ponad fi tabletek.

Zniesiony zostaje również zakaz wydawa­
nia przydzielonych leków na rachunek Ubez 
pieczalni Społecznej w tych miejscowo­
ściach, w których znajdu ją  się apteki Ubez- 
pieczalni.

W  ogóle zniesione zostają wszystkie ogra­
niczenia, które straciły swą rację bytu wo­
bec cen komercyjnych.

Z chwilą rozpoczęcia sprzeda" y leków 
przydzielonych, apteki nie mogą sprzedawać 
tych samych leków' po cenach wyższych.

Pam iętajm y więc: za jedną tabletkę asp i­
ryny płacimy tylko 3 zł. (ep).

GDAŃSKA MANUFAKTURA PRACUJE 
Państw. Fabr. Sukna „Gdańska Manufak­

tu ra" w  Oliwie wykonuje obecnie na  zamó­
wienie Min. K om unikacji 16 tys. m. sukna 
płaszczowego. — Państw. Fabr. W łókienni­
cza w Rugi i, produkująca sukienko „boston" 
uruchom iła w 80 proc. swój park  m aszyno­
wy. Zakład produkuje  8.000 m. gotowej 
tkaniny mieś. —  Fabr. Koców w Bobolenl- 
ezach w yrabia wysokowartościowe koce (fig 
proc. czystej wełny), w  Ilości 2.000 szŁ m ie­
sięcznie.

PRODUKCJA MORFINT 
Uruchomione w m -eu marou br. Państw, 

Zakł. Chemiczne w  Grodzisku Mazow. p ro­
duku ją  mieś. 80 ton form aliny. — F-łta 
„B oruta" pod Łodzią uruchom iła ostatnio 
produkcję paran i troanillny i metafcnylo- 
dw uantay. Ponadto nasz przem. Chemiczny 
uruchom ił produkcję m orfiny, w ilości 250 
kg. rocznie, z ezego połowę będzie można 
eksportować.

860 TYŁ M KW. TKANIN MIESIĘCZNIE 
Południowo - Śląskie Zjedn. Przem. Lniar 

skiego, skupiające 25 tkalni i przędzalni, 
zatrudnia w chwili obecnej 10.200 osób. 
Przem ysł objęty przez to Zjednoczenie jest 
2,5 raza większy od całego przem ysłu ln iar- 
skiego w Polsce Centralnej. Zakł. Zjedn. 
p rodukują  ok. 800 tys. m. kw. tkan in  mie­
sięcznie.

UMOWA HANDLOWA POLSKO- 
BELGIJSKA 

W Brukseli podpisano umowę handl. pol­
sko-belgijską. Przew iduje się wymianę to­
warów na  sumę 250 mil. franków  belg., tj. 
ok. 6 mil. doi.

NAJWIĘKSZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WŁÓKIENNICZE DOLNEGO ŚLĄSKA 
Państw. Zakł. W yrobów  Bawełnianych w 

Bielawie na D. Śląsku obchodziły ostatnio 
1-azą rocznicę uruchom ienia fabryki. Rok 
pracy tego największego przedsiębiorstwa 
włókienniczego Ziem Odzyskanych zamknię 
to następującym i w ynikami produkcji: tkal­
n ia — 10.297.271 m. tkaniny, przędzalnia —
1.790.601 kg. przędzy, w ykończalnia — 
15.822.360 m. Robotnicy odbudow ali 840 
krosien. Obecnie w fabryce pracu je  4.498 
pracow ników  - Polaków.

22 MILIONY ZŁ. OBROTU MIESIĘCZNIE
Fabryki należące do Zjednoczenia Przem y 

słu Chemii Stosowanej w yprodukowały w 
lipcu br. 20.350 kg. tarcz ściernych, ok. 68 
tys. kg. proszków  hutniczych, 65.422 kg. 
świec. Obrót b iura sprzedaży wyrobów 
Zjedn. w yniósł w tym mies. ok. 22.400.000 
złotych.

PRZEMYSŁ METALOWY PRACUJE
Zjedn. Przem. Metalowego pracujące w 

ram ach Katowickiej D yrekcji Przem. Miej­
scowego obejm uje ok. 100 średnich i drob­
nych zakł. przemysłowych. Za I-sze półro­
cze rb. zakłady wyprodukowały praw ie 450 
tys. kg. okuć budowlanych, 95 tys. części 
maszynowych i 170 tys. szt. artykułów  go­
spodarstw a domowego.

10.506 CZYNNYCH WRZECION

W  Podlesiu pow. Nysa uruchom iono 
Państw. Przędzalnię Bawełny. Fabr. posia­
da 10.500 czynnych wrzecion.

PRZEMYSŁ WYBRZEŻA
Przem ysł na W ybrzeżu: Fabryka w yro­

bów szamotowych w Szczecinie, uruchom io­
na w końcu czerwca br., w lipcu wyprodu­
kowała 15 ton zapraw y szamotowej. __
Państw. Fabr. Papy w Koszalinie wvtw’arza 
350 rolek 10-metrowych papy tygodniowo.— 
Zakł. Państw. Przem. Drzewnego w Szczeci­
nie zatrudniają  140 pracowników.—Państw. 
Zakł. Konfekcyjne w Szczecinie produkują 
bieliznę i kombinezony: miesięczna wartość 
produkcji wynosi 5 mil. zł.; zakłady zatrud­
niają 550 prac. — Przem. Chemiczny po­
siada na W ybrzeżu 21 przedsiębiorstw  pry­
watnych, zatrudniających 191 prac. Obroty

Itych zakałdów wynoszą około 4 mil. zł. mie 
sięcznie.



808th własnoręcznie torturował i zabijał
Obciążające zeznania świadka —

Raid Automobilklubu
spopularyzuje zagadnienia motoryzacji

znań — Katowice — Jelenia Góra, raid, któ 
ry będzie nie wyścigiem, ale próbą zrecz-W czasie sesji popołudniowej w dniu 2? ' 

b. m. oskarżony Goeth, likw idator getta w 
Krakowie i Tarnow ie rap  rzeczą, jakoby lu­
dzie w obozie mieli być męczeni, m ordowa­
ni, rozdzierani przez psy i zabijani. Oskar­
żony twierdzi, te  więźniów w Montelupich 
rozstrzeliwało gestapo poza terenem  obozu. 
Do Płaszowa przywożono ich jedynie ce­
lem spalenia, lub pogrzebania. Żydów, któ­
rzy zostali odstawieni do obozu ea male 
przew inienia — oskarżony w wielu wypad­
kach sam zwalniał. W  czasie pełnienia służ­
by przez oskarżonego w  obozie powieszono 
6—8 ozób. O masowym rozstrzeliw aniu w 
dniu „Święta pojednania** oskarżanem u nic 
nie wiadomo. Co się tyczy getta w Krako­
wie, oskarżony stwierdził, że zaludnienie je­
go nie przekraczało 8 tysięcy, oo stwierdzo­
no na podstawie statystyki Urzędu Aprowi­
zacji i przydziałów żywności. Z ilości tej 
4 tya. ianieazczo.no w obozie płaszowskhn, 
a nie 10 tysięcy, jak  podaje ak t oskarżenia. 
Około 2 ty*. Żydów przyłączyło się sam o­
wolnie. N azajutrz oddano ich policji ukraiń 
skiej (nie straży obozowej) i policja ta  roz­
strzeliwała ich poza obozem. Masowy grób, 
o którym mówi akt oskarżenia, m iał powalać 
w obozie dopiero po jego rozszerzeniu.
GOETH STRZELAŁ SAM DO WIĘŹNIÓW

l>o czynnej likwidacji getta oskarżony 
nie przyznaje się.

Odnośnie likwidacji getta tarnowskiego 
oskarżony twierdzi, i i  sam pilnował załado­
w ania do wagnów „tylko" po 80 ludzi do 
każdego. Przeczy również jakoby dzieci ży­
dowskie w transportach do Oświęcimia za­
bijano na dworcu. Oskarżony tw ierdzi dniej, 
że obóz w Szebni nie podlegał mu i że nie 
jest praw dą, jakoby przywłaszczył sobie rze 
ozy wartościowe więźniów. W przedmiocie 
wywodów prof. UJ EhrMcha oświadcza on, 
że ani w wojsku niemieckim, ani też w 
NSDAP nie pouczono członków o paktach 
międzynarodowych iub też o punktach kon­
w encji haskiej i genewskiej. „Ja wykonywa­
łem tylko rozkazy**, kończy swoje wyjaśnie­
nie oskarżony.

Na zapytanie prokuratora  Siewierskiego, 
ozy oskaTżony brał udział w likwidacji get­
ta  w Krakowie i Tarnow ie, Goeth tw ierdzi, 
że tak, lecz do ludzi nie strzelał, chyba w y ­
jątkowo, jeśli przekroczyli przepisy. 

Oskarżony potwierdza również, że był u- 
poważndony do w ym ierzania kary chłosty 
we wszystkich w ypadkach i wymierzał ją  
nawet osobiście. Następnie przyznając, że 
liczba zabitych przy likwidacji getta k ra ­
kowskiego była wysoka, bo dochodząca do 
dwóch tvs. osób (wyłączając tych, których 
zamordowała policja “ukraińska), oskarżony 
zrzuca odpowiedzialność za krw awą rzeź na 
S turm bahnfuerera W illy Husse-go.

Następnie zeznaje świadek oskarżenia 
Mieczysław Pompeor, który przebyw ał w Pła 
szowie jako  więzień z górą półtora roku, a 
następnie wywieziony został do Gross-Ro- 
sen. Ze względu na znajomość stenografii 
niem ieckiej świadek został przeznaczony 
przez Goetha do czynności biurowych i pod 
jego dyktando często prow adził korespon­
dencję. Zeznania Pom pera potw ierdzają 
wszystkie tezy oskarżenia.

Oskarżony Goeth przybył z Lublina do 
K rakowa 11 lutego 1943 r., a  likwidację 
getta rozpoczęto już 13 marca, kończąc ją 
definitywnie nazajutrz. Pierwszego dnia prze 
transportow ano około 10 tysięcy ludzi do 
getta, dnia zaś następnego wymordowano 
chorych, ułomnych, dzieci. T rupy pom ordo­
w anych przewieziono odkrytym i wozami na 
teren obozu i tu  pogrzebano.

CHŁOSTA. WIESZANIE ZA NOGI 
I  SZCZUCIE PSAMI

św iadek Pom per podaje szczegóły tortur, 
jakie stosowano względem więźniów. Sam 
był jako  tłum acz obecny przy wieszaniu za 
ręce dwóch więźniów, którzy usiłowali prze 
dostać się do obozu po drugiej stronie uli­
cy, gdzie znajdow ały się ich rodziny. T ortu­
rowanym wysuwano spod nóg stołek, pozo­
staw iając ich n a  sznurze po kilka godzin. 
Goeth własnoręcznym manewrowaniem *toł 
kiem usiłował wydostać od nach zeznania.

Stosowane również masowo karę chłosty, 
w której celował kierownik straży ' Łotysz 
nazwiskiem Jonec. Chłosta kończyła się za­
zwyczaj śmiercią. Świadek przytacza rów­
nież wypadki szczucia psami. Tak m. iu. roz 
szarpany został n a  wiosnę 1944 roku  wię­
zień Olmer dobity w łasnoręcznie przez 
Gotha. Więźniów nie nadających się do dal­
szej pracy, wyznaczał Goeth na śmierć. W 
teai sposób zginąio około 2 tys. więźniów.

Oskarżony wywierał demoralizując}' 
wpływ na podwładnych mu SS-inanów do 
tego stopnia, że ci, którzy przed przybyciem 
do obozu cieszyli się opina spokojnych, sta­
wali się w obozie w yrafinow anie okrutni.

MASOWY MORD W DNIU 7 MAJA 1944 R.
Wobec całkowitej eksterm inacji Żydów, 

planow anej n a  koniec 1943 roku, Goeth li­
czył się z możliwością zupełnego opustosze­
nia obozu i planow ał przekształcenie go w 
obóz centralny dla Polaków  z GG. Od stycz­
nia 1944 r. obóz płaszowski, który był do­
tychczas obozem pracy przym usow ej, prze­
kształcono w  obóz koncentracyjny i o ży­
ciu i śmierci więźniów, jak  mówił jeden z 
okólników, decydował wyłącznie H itler. Nie 
zmieniło to faktu, że nadal mordowano wię 
źniów. W nioski składał Goeth, a zatw ierdzał 
je w im ieniu H itlera Himmler.

W obozie stosowano obok kary chłosty 
karę zamykania w jednoosobowych bun­
krach oraz przeniesienie do kompanii k a r­
nych, które pracowały w kamieniołomach. 
Kampanie te podlegały U nterschurfuehrerowi 
Lehnerowj, który masowo mordował w ię­
źniów.

Goetha aresztowano 13 września 1944 r.
* polecenia sądu SS i policji za nadużycia.

Na terenie obozu plasaowskiego pro jek to­
wano przy wydatnym współudziale oskarżo­
nego budowę krem atorium . Przeszkodziła 
temu ofensywa radziecka.

MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI OBECNY 
NA PROCESIE

W związku z przyjazdem do Krakowa m i­
nistra Sprawiedliwości łow. H enryka Świąt­
kowskiego, na proces .Amon* Goetha, w Są­
dzie Apelacyjnym odbyło się zebranie i  u -  
działem apara tu  sędziowskiego i prokurator 
skiego Apelacji Krakowskiej, przedstawicieli 
wojska, związków zawodowych i społeczeń­
stwa krakowskiego, Tow. M inister św iątków  
ski wygłosił przemówienie, oświadczając 
m. In.: ,

„Celem mego przyjazdu Jest obecność na 
inauguracji procesu przeciwko Amonowi 
Goethowi o ludobójstwo, a w ogrom nej mie­
rze procesu przeciwko narodow i niem ieckie­
mu. Jest to  pierwszy proces w Europie, w 
którym  oskarżony posądzony jest o bezpo­
średnie wykonanie, w myśl ideologii faszy­
stowsko -  hitlerowskiej, ludobójstwa n a  wie 
lu tysiącach obywateli polskich i nie pol­
skich narodowości żydowskiej, w tym rów­
nież kobiet i dzieci. Przez moją obecność 
na inauguracji procesu pragnę podkreślić, 
że Rząd Jedności Narodowej przywiązuje 
wielką wagę do zwalczania zbrodni 1 zbrod 
nlanzy hitlerowskich, których ideologia w 
integralnej części w spierała się na zoologies 
nym rasistowskim  antysemityzm ie, który to 
antysemityzm w niekórych zakam arkach na 
szego życia pozostał nam  w spadku po h i­
tlerowcach. Przez swoją obecność na inau­
guracji procesu, pragnę również podkreślić 
moje współczucie dla tragedii, jaką narodo­
wi żydowskiemu przyniósł hitleryzm , który 
tu w tym procesie w osobie jednego z n a j­
większych zbrodniarzy polityczno-krym inal- 
nych, Amona Goetha, znajdzie przed sądem 
polskim potępienie za zbrodniczy antysemi­
tyzm. Los hitleryzmu i hitlerowców jest ró ­
wnocześnie losem antysemityzmu. Niech to 
będzie pouczającym  ostrzeżeniem**.

Następnie low. m inister Świątkowski omó­
wił obszernie szereg spraw, związanych z 
w ykonywaniem zawodu sędziowskiego i pro 
kuratorskiego Sądów' Specjalnych, przebu­
dowy studiów prawniczych. Omówiony zo­
stał również dekret o Sądach Obywatelskich.

Przemówienie tow. ministra zebrani przy­
jęli oklaskami.

Drugi dzień procesu
Na wstępie drugiego dnia rozprawy prze- | 

wodniczący zarządził wezwanie dalszych j 
świadków, św iadek Mieczysław Pemper, i 
stwierdza, że liczba zgonów naturalnych w o- 
bozie była niesłychanie niska, wypadki z a ś ! 
śmierci gwałtownej doszły do blisko 6.000.1 
Na skute!, samveh tylko represji za ucieczki 
więźniów, zginęło pod kulami Goetha i jego 
pomocników przeszło 500 ludzi.

GEOTH ZADAJE PYTANIA
Amon Goeth z tupetem, uśmiechając się, 

zadaje pytania zmierzające do podważenia 
zeznań świadka. Nie interesuje się zupełnie 
tym, co odpowiada świadek, robi wrażenie, 
jakby mu zależało tylko właśnie na posta­
wieniu pytań. Świadek Pemper, który do­
skonale pam ięta najdrobniejsze szczegóły ze 
swego pobytu w kancelarii obozowej, po­
tw ierdza drobiazgowo swe poprzednie wypo­
wiedzi, dorzucając nowe szczegóły, św iad­
czące o perfidii oskarżanego.

Po przeszło godzinnym zadawaniu pytań, 
które nie wniosły nic istotneg do przewodu, 
T rybunał przywołuje następnie świadka Aloj 
zego Lemperta. Lem pert był więźniem pol­
skiego oddziału w obozie płaszowskim, O pi­
suje on poniżające warunki, w jakich żyli 
więźniowie Polacy.

W szyscy więźniowie, którzy na pobyt w 
obozie skazyw ani byli w drodze adm inistra­
cyjnej za przekroczenie godziny policyjnej, 
opuszczanie się w pracy lub inne temu po­
dobne przewinienia, musieli wykonywać cięż­
kie roboty. Szczególnie gnębieni byli więź­
niowie podejrzani o kontakty  z ruchem pod­
ziemnym, Pod okiem SS-mana Michalskiego, 
renegata, b, policjanta granatowego, więź­
niowie pracow ali przy budowie piwnic aa 
ziemniaki. Kuto je w skale, przy czym prze­
wożenie kamieni w taczkach odbywało się 
biegiem. Inni pracowali przy rozbudowie o- 
bozu d la  Polaków, jeszcze inni przy budowie 
dróg poza obozem. Kobiety zmu6 2 ano rów ­
nież do najcięższych prac przy noszeniu ma­
teriałów  budowlanych. Bito je na równi z 
mężczyznami, a SS-man M ichalski wraz z in­
nymi dopuszczał 6ię gwałcenia kobiet.

WARUNKI SANITARNE W  OBOZIE
Zasadniczo w obozie d la  Polaków nie m or­

dowano ludzi wprost, lecz doprowadzano ich 
do śmierci przez katowanie i  wycieńczanie 
pracą ponad siły. Kobiety ciężarne musiały 
wykonywać te  same prace, co inne. Liczne 
były w ypadki poronień i przedwczesnych po 
rodów. Lempert był świadkiem porodu, przy 
którym, wobec braku pomocy lekarskiej po­
m agał jeden z więźniów, dokonując kozikiem

Na terenie Ziemi Słupskiej repatrianci — 
mieszkańcy miast, którzy pozostawili za Bu­
giem nieruchomość zaczynają otrzymywać — 
zgodnie z układem  polsko-radzieckim  o re­
patriacji — rekom pensatę za pozostawione 
mienie.

K ilkadziesiąt takich orzeczeń zostało już

ta. więźnia
odcięcia pępowiny. W arunki sanitarne były 
straszliwe.

Więźniowie polscy widzieli selekcję doko­
nywaną w obozie żydowskim, odprow adza­
nie wybranych na  zagładę oraz akty gwałtu i 
prześladowań na więiniach-Żydach, Chociaż 
Goeth rzadziej przychodził do oddziału pol­
skiego, jednak i tu  wszyscy jhaili się go. Sto­
sunki między oddziałem polskim i żydow­
skim były jak najlepsze. Pomagano sobie 
wzajemnie, przyczym Żydzi, jako lepiej po­
informowani ostrzegali Polaków przed re ­
presjami, zaostrzeniami, Polacy zaś, m ając 
większe możliwości przem ytu żywności, do ­
starczali jej również Żydom.

„ŁAGODNY WIEDEŃCZYK" 
W strząsające zeznania sk łada ł świadek 

H enryk Mandel, który w obozie przebywał 
już od stycznia 1943 r. Świadek stwierdza, iż 
w chwili gdy nadeszła wiadomość •  zmianie 
komendanta oibozu, więźniowie ucieszyli się, 
że nastąpi poprawa, gdyż będzie nim w ie­
deńczyk. Goeth pokazał w dwa dni po swo­
im przybyciu, sw oją „wiedeńskość", skazu­
jąc ma chłostę 500 ludzi d la  pokazania, że z 
nim nie ma żartów. W krótce potem zastrze­
lił chłopca, zatrudnionego przy układaniu ka 
mieni. Świadek podaje nowe szczegóły za­
strzelenia 8 ludzi po ucieczce 2 więźniów'. 

 o-----

W Wojskowym Sądzie Okręgowym w W ar­
szawie toczyła się rozpraw a przeciwko człon 
kom organizacji NSZ, którzy zajmowali się 
przeprowadzaniem przez granicę „spalonych" 
NSZ-owców.

Na ławie oskarżonych zasiedli Jan  Beresz- 
ko (pseud. „Zbigniew Niewiadomski") — kie- 
Townik placówki przerzutowej i zarazem 
6zef propagandy NSZ na okręg śląski, Jan  
Jackow ski (pseud. „Jacek") — zast. Beresz- 
ki oraz Stanisław  Goca) — w icestarosta w 
Bielsku za wystawianie przepustek członkom 
NSZ-u, Kornel Michalski Za udzielanie po ­
mocy finansowej Organizacji NSZ, Romuald 
Banasik za wyrabianie przepustek w celach 
zysku, Jan ina Komocka za udzielenie schro­
nienia członkom NSZ i utrzymywanie skrzyń 

! ki pocztowej oraz Ruta Hausnerowa, której 
mąż (uciekł zagranicę) prowadził biuro fał­
szywych dokumentów. Do spraw y powołano 
kilkunastu świadków.

GŁÓWNY ORGANIZATOR 
PRZYZNAJE SIĘ DO WINY

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd przy­
stąp ił do przesłuchania oskarżonych. Jan  Be- 
reszko przyznał się do winy, zeznając, że 
zorganizował placówkę przerzutową, która 
miała za zadanie przerzucanie „spalonych" 
członków organizacji NZS i WiN-u. Na kilka 
dni przed aresztowaniem m iał przekazać p la ­
cówkę wraz z dokumentami, które były pod 
opieką szefa biura Hauenera i wyjechać za­
granicę.

Jackowski wyjaśnił, źe był w czasie oku­
pacji w organizacji AK, OP i w NSZ, ostat­
nio w randze m ajora. Zeznał, że dostaw ał 
on różne fałszywe dokumenty, które przeka­
zywał Hausnerowi. Poza tym ukryw ał w swo­
im mieszkaniu członków organizacji NSZ.

Hausnerowa i Komocka oświadczyły, że 
pracow ały za czasów niemieckich w organi­
zacji NSZ, a w okresie odzyskania niepodle­
głości wycofały 6ię z organizacji. Komocka 
dodała jednak, że ze względów na daw ną 
współpracę naw iązała kontakt z milicjantem 
Banasikiem, od którego za pieniądze wydo­
była 6 przepustek. Hausnerowa oświadczyła, 
że do jej męża przychodzili różni interesan­
ci, których podejrzew ała, że należą do NSZ. 
O fałszywych dokumentach, które wystawiał 
jej mąż, nic nie wie.

„WICESTAROSTA**
Oskarżony Gocal pTacował za czasów oku­

pacji w organizacji AK. Po wypędzeniu 
Niemców został w icestarostą w Bielsku i je­
dynym jego przestępstwem, jak zeznaje, by­
ło wręczenie przepustki członkowi organiza­
cji NSZ na skutek prośby oskarżonego J a c ­
kowskiego. Gocal zastrzega się, że nie p rzy ­
puszczał, źe przepustkę d a ł członkowi orga­
nizacji nielegalnej.

Osk. Michalski, członek AK zeznał, że po 
wypędzeniu okupanta objął stanowisko k ie­
rownika technicznego fabryki szczotek i pę­
dzli w Bielsku, Przyznał się, że dał 5.000 zł, 
w dwóch ratach, na rodziny po poległych 
partyzantach.

Z kolei Banasik zeznał, źe w ydał kilka 
przepustek oskarżonej Komookiej, za  które 
otrzym ał pieniądze.

Po zeznaniach oskarżonych sąd przystą­
pił do badania świadków-.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Świadek, Stanisław  Koce, sprowadzony z

więzienia przyznał się,' że pomagał w prze-

wydanych przez słupski oddział Państw ow e­
go Urzędu Repatriacyjnego. W ydaw anie o- 
rzeczeń własności nu nieruchomości m iej­
skie wywarło dodatnie wrażenie na polskiej 
ludności Ziemi Słupskiej, potęgując poczucie, 
ic  Ziemia Słupska jest na zawsze ziemią 
.polską.

Rozwój motoryzacji stawia przed pań­
stwem i społeczeństwem nowe zadania. Prze 
de wszystkim w jaknajszer&zych warstwach 
należy spopularyzować znajomość jako wa­
żnego czynnika w rozwoju naszej kom uni­
kacji. To zadanie państw u ma ułatwić powo 
łany z powrotom do tycia  w czerwcu hr. 
Automobilklub Polski, który ma jednocze­
śnie uczyć zasad rozum nej jazdy, aby opa­
nować chaos panujący n a  naszych drogach.

Automobilklub Polski, który  przed wojną 
był grupą ekskluzywną, dziś chce zjednoczyć 
w swych szeregach wszystkich dobrych kie­
rowców i sym patyków motoru. Mylnym 
więc jest pojęcie, te  członkiem Automobil­
klubu może być tylko właściciel samochodu.

W tej intencji też organizuje Automobil­
klub Polski w dniach od 5 do 7 września 
pierwszy raid  samochodowy na trasie Po-

Prezydium Zarządu Głównego Związku 
Uczestników W alki Zbrojnej o Niepodle­
głość i D emokrację zwołuje w dniach 1 i 2 
września do W arszawy zjazd władz naczel­

nych Związku, wszystkich Zarządów W oje­
wódzkich i Komitetów Organizacyjnych oraz

rzucaniu osób „spalonych" z terenu Polski 
zagranicę. Dalej oświadczył, źe zwrócił się  
do Michalskiego, by d a ł pieniądze na pracę 
niepodległościową. Dostał dwukrotnie po 2’/* 
tvs. złotych. Po pewnym czasie Koce poka­
zał Michalskiemu i innym, którzy również 
dali pieniądze pokwitowanie „Komendy W al­
ki Podziemnej". Koce w dakzym  ciągu ze­
znał, że w marcu 1945 r. wyjechał na Śląsk 
celem poszukania posady i, że spotkał na 
s tac ji w Dziedzicach Michalskiego, który  go 
zaangażował do fabryki, której był kierowni­
kiem, na stanowisko głównego księgowego.

Następny świadek, H enryk Skalski, pełn ią­
cy obowiązki kom endanta NSZ na okręg gór­
nośląski pracow ał w terenie od marca do 
lipca. Sam mianował Bereszkę szefem VI Wy 
działu (propaganda i oświata). Świadek 
twierdzi, że organizacją przerzutów, zajm o­
wał się Bereszko.

Na pytanie 6ądu, od kogo wyszła in icjaty­
wa stworzenia ośrodka przerzutowego, Salski 
odpowiedział, że inicjatyw a wyszła z zagra­
nicy. Dalej świadek zeznał, że organizacja 
NSZ tylko dlatego nie wyszła z podziemi, 
gdyż liczyła się z możliwością konfliktu mię­
dzy Anglosasami i Rosją sowiecką. Świadek 
po 2 miesiącach wyjechał z terenu śląskie­
go namawiając Bereszkę również do zlikwi­
dowania swej pracy. W  rozmowach uzgodnili 
oni, że praca w tych warunkch i w tej sy­
tuacji nie ma najmniejszego sensu.

KATOWICE (tel. w!.). W czoraj na kortach 
klubu sportowego KS Pogoń rozpoczęły się 
dwudzieste m istrzostwa tenisowe Polski, k tó­
re zgromadziły na starcie dużą ilość zawod­
niczek i zawodników, w tym pokaźną ilość 
juniorów. W yniki pierwszego dnia były n a ­
stępujące:

Niestrój (Katowice) — Mądry (Mysłowi­
ce) 6:0, 6:1, Rychter (Bielsko) pokonał Baj- 
taie (Wałbrzych) 6:0, 6:1, 6:0. H orajn  (Ka­
towice) wygrał z doskonale zapowiadającym

MOSKWA. Rozegrane ostatnio mecze o mi 
strzostwo piłkarskie ZSRR dały  następujące 
wyniki: moskiewska drużyna „Spartak" zwy­
ciężyła leningradzki „Zenit" w stosunku 3:0.

D rużyna CDKA wygrała z kijowskim „Dy­
namo" 1:0.

Sensacją była przegrana mistrza G ruzji —

P agnąc uprzystępnić jak najszerszym  ma 
som korzystanie z ulgowych biletów wstępu 
na zawody sportowe, KS Polonia przyznaje 
prawo członkom Związków Zawodowych, 
młodzieżowych, organizacji politycznych i 
partii politycznych kupna 2-ch biletów człon

ności i umiejętności jazdy. W raidzie dzię- 
lu podziałowi na klasy i kategorie — mogą 
hrać udział wozy wszystkie nie wyłączając 
naw et półciężarówek, gdyż m a on charak ter 
popularny i poza momentami czysto propa­
gandowymi jest tylko sprawdzianem opano­
wani* maszyny przez kierowców.

Poszczególne konkurencje, które od u -  
czesłników wym agają idealnej “znajom ości 
maszyny obejm ują: 1) jazdę trzydniową ©- 
k rę iną  p0 wyznaczonej trasie, 2) próbę uru  
chamienia zimnego silnika, 3) próbę zręcz­
ności na  300 m etrach, 4) próbę zrywu i za­
ham ow ania n a  300 metrach. Gały szereg 
cennych nagród ofiarow ali m. in. marszałek 
Żymierski i szereg instytucjŁ (Rs).

Przewodniczących Powiatowych Zarządów 
Związku.

W szyscy delegaci winni zgłosić się w Se­
kretariacie Zarządu Głównego, Ałeja Stalina 
49 (w ciągu całej doby) po informacje, za­
kwaterowanie i wyżywienie.

mórka, która miała za zadanie zdobywania 
pieniędzy d la  NSZ-u.

„Z finansami u nas było bardzo krucho — 
mówi świadek — i u nas w organizacji opo­
wiadano, że „po wyjeździe gen. Boguckie­
go zagranicę, mamy otrzymać większe su­
my".

O ile chodzi o fakt przerzucania ludzi, 
świadek zeznał, że wie tylko o przybyciu 
dwóch oficerów z zagranicy, którzy przede 
wszystkim przerzucili swoje rodziny oraz k il­
ku kolegów.

Następny świadek Sławski zeznał, że p ra ­
cował w organizacji OP, która w czasie oku­
pacji m iała na celu prowadzenie rejestru  Po­
laków-ślązaków. Bereszkę poznał przez Sal­
skiego w Katowicach.

Świadek Łosowski kontaktow ał się z Be­
reszko i Jackowskim. W  połowie czerw ca rb. 
świadek był na tajnym  zebraniu organiza­
cyjnym, na którym był obecny Esreszko. Po 
zabraniu Łosowski miał rozmowę z Beresz­
ko na tem at organizacji NSZ, która powin­
na się rozwiązać, a „spaleni" mieli wyjechać 
i osiedlić się na ziemiach zachodnich. Świa­
dek Pobooha również opowiadał o kontak­
tach z Bereszko. Pokocha przy pomocy Be- 
reszki przerzucił przez granicę .K onara" z 
WiN-u.

się Lezoniem 6:3, 6:1, 6:1. Kraszek (KrakówJ 
pokonał K orneluka (Sopot) 8:6, 8:6, 3:6, 6:1. 
Bełdowski (W arszawa) po pięknej grze zwy­
ciężył W ojciechowskiego z Gliwic 3:6, 3:4, 
6:3, 8:6.

W  grze podw ójnej para Skarżyński — J a ­
siński (Katowice) pokonała parę Mądry — 
Chciuk (Mysłowice) 6:4, 4:6, 6:4, 4:6, 6:4.

W kategorii juniorów  w grze podw ójnej 
Cielśński — Osmeda wygrali z parą  Miesz­
ko wski — Jeleń 7:5, 6:2.

drużyny „Dynamo" (Tyflis) w meczu roze­
granym z drużyną kujbiszewską „Skrzydła 
Sowietów" 0:1.

Po ostatnich meczach drużyna CDKA ma 
zapewnione pierwsze miejsce w tabeli p iłkar­
skiej ZSRR.

kowskich za okazaniem legitymacji. Bilety 
będą do nabycia w sekretariacie Klubu, Zgo­
da 1 m. 3, w przeddzień każdego meczu, od 
godz. 17-ej do godz. 19-ej w cenie zł 30.— 
na trybunę.

Domy w  miastach  
rekompensata dla repatriantów

Szmuglerzy „spalonych" NSZ-owców
przed Wojskowy* Sąriem w Warszawie

Zjazd uczestników Walki Zbrojnej

Po zeznaniach świadków sąd  zamknął prze
wód sądowy. Dziś o godz. 10 odbędzie się

„A K C JA  SPECJALNA" I przemówienie stron, po których nastąpi ogło-
Na pytanie sądu, czy wie coś o „akcji j szonie wyroku. (Cz)

specjalnej" świadek wyjaśnia, że była to ko- I

Polonia—Marymont
W czw artek 29 bm. o godz. 17 edbędą się I rym ontem  a Polonią na stadionie W ojska 

zawody w piłce nożnej pomiędzy^RKS Ma- Polskiego.
* Początek zawodów o godz. 17,

Pierwszy dzień mistrzostw tenisowych

Rozgrywki o mistrzostwo piłkarskie ZSRR
G3KA ma zapewnicite pierwsze miejsce

Zniżkowe feftaty na Imprizy spertswe
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Jak Szwedzi pomagają Warszawie
Cale i wyniki  poby to  d s l s g a c j i  P o l sk ie j  w S z tokho lm ie

W  Sewecji bawiła przez tydzień delegacja 
Ligi Odbudowy Stolicy, w której skład wcKo 
dziii: p reafdeni W arssaw y St. Tołwiński, in i. 
architekt Heieem Syrkusowa ■ BOS-u eras 
•ref miejskiego Resortu Zdrowia d r  Rotkie­
wicz.

W e w torek na konferencji prasow ej « e i« i  
nicy delegacji odpowiadali przedstawicielom 
p ra iy  na pytania dotycząc* celu oraz wyni 
ków podróży.

—  Celem nasie j podróży — mówi prezy­
dent Tołwiński — było po pierwaze złożenie 
wizyty prerydentow i m iasta Sztokholmu An­
dersenowi, który jest przewodniczącym To­
warzystwa P n y jaźn i Polsko-Szwedzkiej i Te 
warzystwa Pomocy W arszawie, oraz zapro­
szenie go, jak również prezesa Towarzy­
stwa Pomocy Enropte, Eckeberga na uro­
czystość otwarcia w Olime sanatorium  dla 
dzieci gruźliczych, k tóre wyposażone zosta­
ło kompletnie właśnie przez Szwedów.

Drugim celem naszym było jak najszer­
sze zainteresow anie Szwecji akcją odbudo­
wy W arszawy 1 w związku z tym zaprosili­
śmy również do Polski kilku wybitnych a r­
chitektów  szwedzkich dla konsultacji nad 
planam i przyszłej stolicy,

— Jaki był program  pobytu delegacji w 
Sztokholmie?

— Złożyliśmy szereg oficjalnych wizyt. 
Społeczeństwo szwedzkie i prasa zaintereso­
wała się bardzo naszym przyjazdem ; na kon 
fereticji prasow ej zwołanej w polskim poseł 
stwie mówiliśmy dziennikarzom  szwedzkim 
•  W arszawie 1 dziele jej odbudowy. Najwię­
ksze dzienniki sztokholm skie umieściły wy­
w iady z nam i i nasze fotografie.

Braliśmy udział w licznych konferencjach 
urbanistycznych z architektam i szwedzkimi 
oraz posiedzeniach, na których omawiana 
była sprawa pow stania na terenie Szwecji 
Komitetu Odbudowy W arszawy. W  czasie 
naszego pobytu interesowaliśm y się szczegół-

„HMET"
W A R S Z A W A  
MARSZAŁKOWSKA tli

1508

W YKW INTNA BIŻUTERIA, BKYLANTY, 
ZEGARKI, STAKE SREBRA. ZASTAWY 
S R E B R N E  I P L A T E R O W A N E ,  
KRYSZTAŁY $  &  £  RYNGRAFY
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Ogłoszenie o przetargu
W arszawska D yrekcja Odbudowy, Chocim 

«ka Nr. 35, II piętro, ogłaeza przetarg nieo­
graniczony na wykonanie instalacji elek­
trycznych w garażach przy ul. W aliców Nr, 
26 28 w Warszawie.

O lerty  należy składać do dnia 12 września 
1946 r. do godz. 10-ej w W arszawskiej Dy­
rekcji Odbudowy, ul. Chocimska Nr. 35, II
piętro do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela W ydział Zle­
ceń W. D. O. ul. Chocżtneka Nr. 35, II piątre, 
pokój Nr. 25, w godz 9— 12, gdzie też mogą
of er en Ol otrzymać ślepe kosztorysy oraz w a­
runki przetargow e z* zwrotem kosztów w su ­
mie zł. 100. 1536

nie zagadnieniem mieszkaniowym w Szwecji.
— Jakie są konkretne wyniki podróży de­

legacji polskiej do Szwecji?
— Z konkretnych wyników wymienić n a ­

leży następujące: W arszawa otrzyma w cią­
gu najbliższych aaieaięcy całkowite wyposa­
żenie i arządzenie szpitalne na  sto łóżek dla 
szpitala położniczego i ginekologicznego, któ 
ry będzie się mieścił w dawnym szpitalu ży­
dowskim na Czyslem. Będzie to dar od m ia­
sta Sztokholmu.

Drugim konkretnym  osiągnięciem, aczkol­
wiek jeszcze niezupełnie opracow anym  w 
szczegółach jest utworzenie Komitetu Odbu­
dowy W a r * rewy. Szczegóły omówione zosta­
ną podczas wizyty prezydenta Andersena w 
W arszawie w połowie września. Trzecim wy 
nłkiem naszych rozmów jest zorganizowanie 
w całej Szwecji praw dopodobnie w dnia 16 
września „Dnia W arszawy". W ram ach te­
go dnia prroprowadzone będą zbiórki pie­
niężne oraz imprezy propagandowe. O stat­
nim wreszcie osiągnięciem będzie pomor 
szwedzka w w ykonaniu w W arszawie na 
wzór Sztokholmu domów dla inwalidów, o- 
siotfll dla emerytów oraz pokazowych skle­
pów epółdzielczo-spoży wcrych dla każdej 
dzielnicy miasta.

Zainteresowanie Szwedów dla sprawy od­
budowy naszej stolicy jest żywe. Jeden z 
młodych architektów  szwedzkich na jednej 
z naszych wspólnych konferencji oświadczył 

humorem, że Szwecja, k tóra zniszezyła 
W arszawę w 17 wieku 1 nie odbudowała jej, 
uważa niejako za swój obowiązek po­
móc dzisiaj odbudowie zniszczonego nisgdyś 
przez siebie miasta.

— Jak ie  są  ogólne wrażenia z pobytu w 
Szwecji?

— Dwie rzeczy rrllća ją  się w oczy arch i­
tektowi zwiedzającemu Sztokholm — mówi 
in i. Syrkusowa — pierwsza z nich to wy­
jątkowy szacunek ludności 1 władz dla 
drzew. W  tym mieście, gdzie węgiel jest 
skarbem  i rzadkością 1 gdzie na rogach ulic 
leżą wielkie sterty sprowadzonego z prow in­
cji drew na na opał przygotowywanego już 
na zimę — pełno je6t wszędzie zieleni, a do­
my stoją jak  gdyby w środku lasu bujnego 
i zielonego. Żadna chyba stolica nie tonie tak 
w zieleni.

Drugą rzeczą, k tóra uderza w Sztokhol­
mie jest niesłychanie wysoki poziom budów 
nictwa mieszkaniowego. Przeciętne mieszka­
nia robotnicze wyposażone są w najnowsze 
urządzenia, w elektryczne kuchnie 1 lodow ­
nie, wm urowane szafy itp. Sztokholm, który 
od wielu dziesiątków lat nie znał wojny roz­
budow uje się ciągle, a jedyną przerw ą w bu 
downictwie był rok 1940, w momencie a ta ­
ku niemieckiego na Norwegię. Największa 
spółdzielnia meszlianiowa Sztokholmu H. O. 
S. B. w ciągu lat w ojny trzykrotnie powię­
ksza ilość wybudowanych przez siebie do­
mów. Poza samym budownictwem nderza 
nas w Sztokholmie niesłychanie wysoki po­
ziom urządzenia w nętrza szczególnie w mie­
szkaniach robotniczych. Tajem nica tego po­
ziomu, tego sm aku lsży w tym, że w Szwe­
cji od wielu już la t dzieci w szkołach uczą 
się specjalnego przedm iotu: estetyki wnętrz.

Na zakończenie konferencji d r Rutkiewicz

CENTRALA HANDLOWA P R Z E M Y S Ł U  
E L E K T R O T E C H N I C Z N E G O
W arszawa, ul. Chmielna 66. Tel. 8-85-90

p o s i u k n j e :
Kierowników Oddziałów Wojewódzkich, Kierowników Skład­
nic, Naczelnika W ydziału pracy i płacy, Naczelnika Wydziału 
planowania i statystyki zbytu, Naczelnik* Wydziału badania ryn­
ku zbytu i cen. Ekonomistów, Buchalterów, Handlowców branży 
elektrotechnicznej, Inźynierów-eiektryków i techn ikó w - el ak try- ^  

ków, Maszynistki-stenotypisł&i, wykwalifikowane. ”
Zwracać si* «!• Wydalała Paraanalna«a C. H. P. E. Warszawa, 

ul. 6 -f*  Sierpnia 13, w gadzinach ed 8 — 18.

omówił otrzym aną Jut przez W arszawę po­
moc szwedzką w pestaeś sanatorium  w OH- 
nie. którego oficjalne otwarałe odbędzie się 
w niedługim czasie, wyposażenie szpitala 
Dzieciątka Jezus, żłobka na Lesznie, protez 
dla inwalidów oraz stałej pomocy w postaci 
wyprawek dla niem owląt i żywności dla 
dzieci.

Dr Rutkiewicz omówił następnie stan szpi­
talnictwa w Sztokholmie oraz istniejące tam 
cpcejalne zakłady dla szkolenia zawodowego 
inwalidów oraz kalek 1 ofiar paraliżu  dzie­
cięcego.

Obietnice szwedzkie nie są sdawkowymi 
obietnicami — zakończył d r Rutkiewicz. — 
Dotychczas Szwecja dotrzym ała wobec nas 
wszelkich poczynionych obiatoia.

Dzika rozbudowa
M a r y m o n i u

W arto, żeby Inspekcje Budowlana aainite- 
recowała ssę Marymontean.

Pow staje ta  nowe miasto budowano boi 
żadnego planu, chaotyczne i Bieęirzemyślane.

Ta dzika aabudewa, sprzeczna z ebowią- 
aiijącytnł prawami, może być w aśodalskiej 
przyszłości bardxo tw ardym  erzookom do 
zgryzienia.

Zamiast da Mińska
do Mrozów

Trry pary pocigęów podmiejskich, 
kursujg.ee dotgd tylko do  Mińska 
zostajg z dniem  7 października b . f. 
przedłużone do M rozów. Odjazd z 
W arszawy —  W schodniej o  g o d r  
10.40 — 16,03 — 20,50. Przyjazd —  
godz. 7.13 —  14,53 —  21,08.

ZBIÓRKI ORMO 
Dziś w Sewarłek zbierają słęi Mennica

Państwowa (ul. M arkewska 18) godz. 16.10. 
IX kom. M. O. (Piusa XI llb )  godz. 17, 
Vkom M. O. (Okopowa 17-19) godz. 17, 
XXIV kom. M. O. (Tykoeińska 82-34) godz. 
17, PFK (Dworska 29) godz. 17. MZK Ka­
węczyńska (Kawęczyńska) godz. 16.

UWAGA, REPATRIANCI Z BOMLtTZ! 
Osoby, k tóre przybyły pociągiem P.C.K. 

z Boinlifz mogą zgłosić się po zaświadcze­
nie do W ojewódzkiego Oddziału P.U.R. w 
W arszawie, ul. Mokotowska Nr. 6 w dniach 
od 5 do 11 września.

Mężczyźni ed  lat 18 du 81 wfamś ptftia- 
dać przy sobie dwie fotografie form atu p a ­
szportowego.

Z ULIC STOLICY MUSI ZNIKNĄĆ PLAGA 
ŻEBRAKÓW 

Od pewnego czasu jesteśm y św iadkam i nie 
bywałego rozpowszechnienia się w W arsza­
wie wszelkiego rodzaju żebraków. Jest to 
nasilenie niespotykane w żadnym polskim 
mieście. Ulubionym terenem  ich działalności 
stały się ostatnio przystanki tram w ajow a i 
trem w aje.

Możeby odpowiednio czynniki zwróciły na. 
to uwagę i podjęły jakieś wysiłki w celu zli­
kw idowania tego stanu, w zorując się na 
przykładzie Poznania 1 Łodzi, k tóre to m ia­
sta tę bolączkę potrafiły  całkowicie rozw ią­
zać.

AUDYCJA KANDYDATÓW DO CHÓRU 
OPEROWEGO 

W dniach S I S  września o godz. 11-ej w 
Teatrze Muzyezno-Operowym (M arszałkow­
ska Nr. 8) odbędzie się audycja kandydatów  
do chóru operowego.

Zgłoszenia przyjm uje codziennie Sekreta­
riat T eatru w godzinach 16— 17.

  W— H— — I

KURS DLA BIBLIOTEKAREK
Biblioteka Publiczna m. sL W arszawy 

(Sekcja Bibliotek Dziecięcych) organizuje 
f t00-godzlnny kurs bezpłatny dla biblioteka- 
Irek  bibliotek dziecięcych.

Kar* rozpocznie się dnia 1 października, 
skończy się 36 listopada.

W arunki przyjęcia: wiek 20— 40, m atura 
licealna, zam iłow anie do ,pracy a dziećmi.

Inform acje w Bibliotece^ Publicznej (Piu­
sa 15) w poniedziałki, środy i piątki od go­
dziny 10-ej do 12-«J w Sekcji Bibliotek Dzie 
cięcych. Term in 16 września.

Wyburzeni© ruin Poczty
W  dniach 30 i 81 sierpnia zostaną w ysa­

dzone ruiny Poczty Głównej przy pl. Na­
poleona. P race rozpoczną się o godz. 8 rano 
i trw ać będą do 4 po południu. W yburzenie 
odbywać aię będrle za pomocą m ateriałów  
wybuchowych. 'Wszystkie ulice z wylotem 
na pL Napoleona zostaną w tym okresie 
zam knięte dla ruchu kołowego.

WYKWINTNE
FUTRA I LISY

polecają
Zajkowshi i Mamror

Warszawa, Zgoda i  1068

u u  R A D I
Piątek —  80 sierpnia.

6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze". 6.06 Dziennik poranny. 6.25 
Gimnastyka poranna. 7.S0 Powt. najw , wiad. 
dzień, porań. 7.S5 Muzyka poranna. 8.80 
Skrzynka posz. rodzin. 12.05 Dziennik poł. 
12.35 Utwory na flet w  wyk. M. W ożniaka. 
13.25 Koncert zespołu Zb. Szareckiego z ud*. 
J. Hupertowoj. 14.00 „Przygody Jacka i Plac 
ka‘\  słuch, dla dzieci wg. K. M akuszyńskie­
go. 14.25 Audycja dla młodzieży. 16.00 Dzień, 
połudn. 16.30 Audycja dla chorych, w opr. 
ks. P.ękasa. 16.54 „W ieczór w Bibliotece Ślą­
skiej", reportaż w oprać. Szewczyka. 17.10 
Koncert małej ork. P. R. pod dyr. SL Racho­
niu. 17.55 Audycja wojskowa. 18.SO Recital 
fortep. Wł. Kędry. 19.00 Koncert symf. 21.00 
Audycja dlsr Polaków  zagr. 21.30 Skrzynka 
posz. rodzin zagrań. 22.00 Koncert rozryw., 
wyk. ork. P. R. pod dyr. A. Rezlera i Z. Cza- 
kowsklej — śpiew. 22.80 Muzyka tan. 23 00 
Ostatni* wiad. dzień. rad. 23.30 Skrzynka 
posz. rodzin zagrań. 24.00 Hymn.

m

P R Z E T A R G
Państwowa Centrala Handlowa O ddział Wojcwódrdci we W rocławiu, ul. Jarosław a 

Dąbrowskiego 58 50, og łisza przetarg na *P rzedać około 20 wagonów poniemieckich wy­
robów gospodarstwa domowego ze eikłn, faianeu, porcelany, znajdujących się w maga­
zynach Pnńetwewej Centrali Handlowej »a terenie m. W rocławia.

Termin składania ofert de dnia 10 września 1946 r. do godz. 12-*j l w tym dniu od­
będzie cię przetarg w lokalu Oddziału.

Blińee* Informacje dotyczące przetargu modna otrzymać, oraz obejrzeć tow ar w Pań­
stwowej Centrali Handlowej, O ddalał w* W reoławłu.

Pozwolenie ra wywóz towarów z Ziem OAzyeŁeoych otrzyma kupujący z Głównego 
Inspektoratu Sp. Akc. Llkw. Mmiatemiwa Ziem Odzyskanych w* W rocławiu. 1537

Z tE w I c d e u le n i tn l*  •  p m l a r g n
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, Wydział Drogowy, ogłasza prze­

targ publiczny na rem ont warsztatów i haH parowozowej aa  at. Łódź— Kaliska.
Otwarcie ofert odbędzie się w Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 4 września 1946 r. 

o godz. 10-ej.
W adium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy należy opłaćić w Kasie Dyrekeyj- 

nej, a kwit załączyć do oferty przetargowej.
Step* kooetorysy. w arunki składania ofert i wszelki* inform acje można otrzymać 

w W ydziale Drogowym, pokój Nr. 857.
Dyrekcja zastrzega sobie praw* wyboru ofert lub uniew ażnienia przetargu hec po­

dania powodu. I®®*®

P r z e ta r c i  n i s c g r a i s i e s o s t f
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłusza przetarg nieograniczony 

; na wykonanie robót budowlaae-remoatowych w budynkach Urzędów Pocztowo-Teiekomu- 
S m kacyjnyeh w Mławie, P ieńsku i Ciechanowie Nr. 2.

Przetarg rozpocznie eię dnia 12 września 1946 r. w D yrekcji Okręgu Poczt l Telegra- 
łów w W arerawśe, przy ul. Św Barbary Nr. 2 na remont Upt. Mława o godz. 10 rano, 

. a a  remont Upt. Pteńek — 10,30 i Upt. Ci*chanów 2 o godz. 11.
Do tego termosu dopuszczalne jest okładanie ofert pisemnych fla wydanych przez 

Dyrekcję fersmiiarzooh ofertowych w ztpioozęłowanyoh kopertach, opatrzonych napisa- 
: ml: „O ferta na reeaeat U rrędu Poootowo-Telokom, w Mławie", „Oferta na reaaoał Urzę­

du Poeotowo-Tole&owi. w Ptońelm" i „Oferta na remont Urzędu Pocztowo-Telekom. Cio- 
; chanów 2“ do okrzynki ofertow ej, umieszczono) przy  kancelarii D yrekcji, I piętro, ul. 

Św. Barbary 2.
BiHśer* óifortneeje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w Dyr. Okr. P. i T w W ar­

szawie, ul. Św. Barbary Nr 2, O ddział Budowlany, III piętro, pokój Nr. 19 w godzinach 
ed 9— 12, prócz dni świątecjmych.

D yrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy bez względu na 
cenę oraz prawo uznania, że przetarg  nie d a ł wyniku. 1538

P m i a r g  n i e o g r a n i c z o n y
W ydział Wedsw - M elioracyjny Zarządu Miejskiego m. et. W arszawy, ul. Bajońeka 

Nr. 3'5 (Saoka-Kąpa) egłaez* przetarg ni*ograniczony na wykonanie instalacji wodo- 
ciągewe-kanaliM cyjoej w budynku (e kubaturze ca 400 m’) stacja pomp przy ul. Kame- 
dułów Nr. 77 na Bieleaaek.

Oferty w zalakowanych kopertach bec ssaków  firmowych wraz z wymaganymi za- 
łą so a ik aa i aełedy złożyć w biura* W ydziału de dnia 9 wrześni* 1644 r. godz. 12, w któ­
rym te  term inie edhędete eię otwarci* ofert. Oferty, złożone po tyra terminie, jak rów ­
nież oiesgoda* z warunkami prootargu, a is  będą brane pod uwagę, Do oferty  należy 
dołączyć kwit Kasy Miejekiej »a złożone wac&uan w wysokości 2 proc. oferowanej cu­
my, odpis świadectwa Przemysłowego. Nr. Rejestru Handlowego oraz zaświadczenie, 
stw ierdzające udział oferenta w P. P, O. K.

Ślepy kosztorys oraz szczegółowe w arunki otrzymać można za zwrotem koeałów 
w biurze W ydziału, pokój Nr. 5 w godzinach urzędowych.

W ydział W odno-M elioracyjny zastrzega sobie unieważnienie przetargu bez podania 
powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, dowolnego wyboru oferenta niezależ­
nie od wyniku przetargu i cen aferoweaych oraz prawo zarządzenia dodatkowego prze­
targu ustnego, 1529

Z ŻYCIA PARTII
ZEBRANIE KOŁA KOLEJARZY 

Dnie 29 bru_, * goda 15.30, odbędzie ełę 
ub ran ie  członków Koła K olejarzy — Towa­
rowa 1 a referatem  „Hietori* socjalizmu",
ZEBRANIE PREZYDIUM PRAGA CENTR. 

Zebranie prezydium dzielnicy Praga Cen­
tralna PPS odbędzie aię w czwartek, dni* 29 
b. m. o godz. 16.80 przy ul. Szwedzkiej 2/4.

ZEBRANIE DZIELNICY RAKOWIF.C 
Dni- 30 hm. * pods. 19-ej w lokalu p rry  

ulicy Pruszkowskiej 6 odbędzie się zebra* 
ni* Dzielnicy „Makowiec". Referat polityce* 
ny wygłosi tow. Henryk Dąbrowski.

REJESTRACJA W  FA1.EMCY 
Gminny Komitet P.PJS. w Kalenicy wzy­

wa wszystkich ezłonków P.P.S., zamieszka* 
łych na terenie gminy Falenica, do obowiąa 
kewego ponownego zarejestrow ania się w 
Sekretariacie ^om ite tu , przy ulicy Piłsud* 
skiego 18, w godzinach 18—20. Rejeetrecja 
trwać będzie do dni* 15 września br. Nieza* 
rejestrow anie *1ę pociągnie za sobą skreśle* 
nie s listy członków.

ZEBRANIE KOŁA ZOM 
Dn. 31 btn. o godz. 14-ej w świetlicy ZO- 

M-u przy ul. Radzymińskiej 7, odbędzie się 
zebranie Koła PPS, członków i sympatyków, 

Referat wygłosi tow. Krawczyk.

PLENARNE POSIEDZENIE 
STOŁECZNEJ RADY PPS 

Prezydium  Rady Stołecznej PPS zwołuję 
na dzień l . t  br. w lokata dzielnicy PPS Po­
wiśle T am ka 10 o goda. 10 rano plenarne 
posiedzenie Rady. Referat o ochwatach Rady 
Naczelnej PPS wygłosi Sekretarz Generalny 
CKW PPS tow. poseł Józef Cyrankiewicz. 
Obecność wszystkich członków Rady obo­
wiązkowa.

ZGINĄŁ ROWER 
W dn. 27 hm. w godzinach południowych 

został zabrany a poczekalni WK PPS ul. 
Śnieżna 4 row er Nr ram y N. C. 63741 Nr 
tabl. rej. 06806.

TEATR POLSKI (ul. Karasia 1) — n ię-
erynny.

TEATR MUZYCZNO-OPEROWY (ul M at 
ezallcowak* 8) — * godz 18 komedia mu­
zyczne pt „D rień bez kłam stwa", w rely* 
serii Z. Kochanowicza

TEATR MAŁY (ul M arszałkowska 81} —■ 
o godz 18 „Szkarłatne róże".

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie­
go 20) — „Pomocnica domowa".

PRASKI TEATR REW II (ul Zygmuntow- 
ska 8) — o godz, 17 i 19 rewia pL „W ar­
szawa w kwiatach".

TEATR STUDIO (Karowa 31) — o goda. 
18.30 „Produkcja Pana Brandta".

TEATR LUDOWY (Praga, ul. Targowa 73, 
na wprost Dw. W ileńskiego) — codziennie 
e godz. 19 rew ia ..Konkurs Humoru".

Otwarcie sezonu
w TeaSrze Polskim

Z nowym sezonem teatralnym  (tj. od I  
września) przedstaw ienia w Państwowym 
Teatrze Polskim rozpoczynać się będą o 
godz. 19-ej (wieczorem) i o godz. 16.30 (po 
południowe).

W dniu otwarcia T eatru Polskiego odbędą 
się dwa przedstaw ienia „Grubych Ryb“ M. 
Bałuckiego z udziałem  m istrza Ludwika 
Solskiego: popołudniowe o godz. 15.30 i 
wieczorowe o godz. 19-ej.

Rasy Państwowego T eatru Polskiego czyn 
n* będą od 29-go sierpnia codziennie od 
godz. 10-ej do 19-ej.

(K IN A )
KINO „ATLANTIC" (tsl Chmielna 33) — 

„ J ms* Jam es", film am erykański w kolorach 
naturalnych.

KINO „POLONIA" (M arszałkowska 66) — 
„Delegat Floty".

KINO „SYRENA" (Praga, uL Inżynier­
ska 4) — „Uwodziciel"

KINO „TĘCZA" (Żoliborz, ul Suzina 4) — 
„Zygmunt Kłosowski".

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Żoliborz. Pl Inwalidów) 
— film naukowy „Co kraj to obyczaj". 
Poccątek o godr 17 i 19, w niedzielę i święta 
o godz 15 30. 17*i 19.

OGŁOSZENIA DftOBKE
UNIEW AŻNIAM skradziono dokum eaty: za- 
świadczoene pracy, zaświadczenie polskości, 

i aa asrw iehe M ichalska H alina, zam. Biała 
K rakowska, Paderewskiego 7. 1540

ZGUBIONO kartę rejeetracyjną R. K. U. 0 - 
strowiec oraz legitym ację Związków Zawo­
dowych Metalowców w Starachowicach na 
nazwisko Kwiatkowski Franciszek. 1535

PERFUM ERIA — G alanteria — Kosmetyka. 
Ceny hurtowe. Aniela Nowak, Wanszawa- 
Praga, Targowa 23 1349

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń !

Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy I zguby 
Po 5 zł za wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekście redak­
cyjnym 40 zł T łuety* driik'em IOOH drożej W numerach niedzielnych 50% drożej.

Za term mowy druk egfoeeeń Adm*n«*trae)a *<* odpowiada.
— —---------------------------------------------  -     ^■saLiiaw*"11

OGŁOSZENIA PRZY JM UJĄ : Daiał ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa Al Jerozolim aka ar 121, Polaka Agencja Prasowa — 
Biuro Ogłoszeń ■ Reklam — Warszewa. ul Pierackiego U  Placówki „Czytelnika" * Warszawie; Wiejoks 14 Środkowa 7. M ar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz). Zyjrauntowska 6 i Poznańska 38 
Biura „Orbieu": Warszawa, Al Jeroeol'm rkie 39, Praga ul Targowa 70 . Wolność", Wamzawa, ul M arszałkowska 95, Spóldz.
Agencji Prasowej „GLOB" — Data) Reklsmy — u! Złota 4, D nał Reklsmy Spółdzielni Wydawniczej „W ydawnictwo Lucwe" — 
Warezawa, u l Bagatela 10 m. 35. teł nr 8 67-79. Biuro Ogf ezeń — Teofil Pietraszek Warszawa, ul W -nólne ot 50.

R E D A G U J E  R O M 1 I E X 8— 69657 Nakładem Spółdzielaś Wydawniczej .WIEDZA". Druk. Spółdzielni Wydawcicaej „WIEDZA* — „Robotnik" m  1
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W (  y s k r s s ń  s^qtlsei Ameryka
Cywila w  Stanach Zjednoczonych zeszli na drugi plan

„Debata”, która rozpoczęła się w amery­
kańskiej Izbie Reprezentantów na temat 
kontroli energii atomowej, wywołała po­
ważny niepokój w demokratycznej opinii 
Stanów Zjednoezonyeh. Debata ta wykazała 
bowiem jak dalece Stany Zjednoczone „zaan 
gażowały się na drodze militaryzuwi".

Słowa te pisze jeden z najlepszych znaw­
ców stosunków amerykańskich, E. A. Mo*- 
rer. Stwierdza an, że w życiu politycznym 
Stanów Ziednoczonych ugrutowały się ostat 
nio bardzo silnie wpływy kół wojskowych, 
które zaczynaj* odgrywać coraz wydatniej­
szą rolę w polityce państwowej U.S.A. Oka­
zuje się więc, że nie tylko w* państwach 
rządzonych autokratycznie, jak np. wilhel- 
mowskle Niemcy, cesarska Japonia, albo 
pułkownikowska Polska, możliwy jest sil­
ny wpływ czynników wojskowych na bieg 
spraw państwowych; oczywiście, w krajach 
rządzonych demokratyczni* wpływ tan nie 
•noża osiągnąć takiego nasilenia, jak w kra 
Jach rządzonych po dvktatorsku, lecz mimo 
to wyciska on nieraz dość silne piętno na 
■agranieznej, a czasem i wewnętrznej, po­
lityce państwa. Takie właśnie zjawisko daje 
się obecnie zauważyć w Stanach Zjednoczo­
nych A. P

Stwierdza to, między innymi, wybitny 
specjalista amerykański w dziedzinie nauk 
politycznych Charles E. Merriam; jeszcze 
marcu r. b. sformułował on poważne ostrze- 
tenie na ten temat w jednym ze swoich 
świetnych artykułów publicystycznych. Prof. 
Merriam pisze w nim: „Słuszna, sięgająca 
jeszcze czasów starożytnych, zasada podpo­
rządkowania władzy wojskowej władzy cy­
wilnej, jeet a  nas poważnie zagrożona. I 
pomyśleć, że dzieje się to w starej siedzi­
bie demokracji... Zabieram glos, pisze prof. 
Merriam, by wypowiedzieć ostrzeżenie, że 
w razie, jeżeli nie będziemy się mieli na 
baczności 1 jeśli zdrowy rozsądek nie za­
triumfuje, to wolność ludzka mogłaby zagi­
nąć na zawsze w "wyniku wojny prowadzo­
nej •  tę wolność, a przegranej dzięki poli­
tyce dyktatury, jakiej dotychczas Jeszcze 
nie znał świat“.

MILITARYZM MADE IN U.S.A.
Na czym polega militaryzm w Stanach 

Zjednoczonych? — zapytuje E. A. Mowrer 
i daje następującą odpowiedź1: „Jest to stan 
rzeczy, w którym czynniki wojskowe narzu- 
oają swoją politykę władzy cywilnej i w 
którym powierza się osobom wojskowym 
stanowiska cywilne".

Nie jesteśmy jeszcze w takim stanie, mó­
wi Mowrer, opisując obecne stosunki w 
U.S.A., w jakim znajdowały się Niemcy w 
okresie największego rozkwitu militaryzmu 
niemieckiego, ale wkroczyliśmy już na tę 
drogę. Gdyby przed Pearl Harbour (klęska 
floty amerykańskiej, spowodowana przez 
nagły atak Japończyków w grudniu r. 1011) 
znalazł się generał, który by oświadczył, że 
w razie, gdyby władze cywilne ni* spro­
stały swoim obowiązkom, wojsko powinno 
wziąć władzę w swe ręce — to zostałby 
on natychmiast usunięty i oddany pod sąd.

Wyżsi oficerowi* marynarki, którzy <*- 
śmlalill by się publiczni* bronić polityki 
sprzecznej z zalecaną przez prezydenta Sta­
nów, zostaliby ukarani i zmuszeni do mil­
czenia.

Gdyby generał brygady spróbował kiero­
wać działalnością ludzi nauki, cieszących 
się światową sławą, wynalazców najpotęż­
niejszej broni w dziejach ludzkości — orze­

klibyśmy, ż* Jest to zuchwalstwo, kwalifi­
kujące się do dziedziny psychiatrii.

Fakt ustanowienia przez większość Kon­
gresu (parlament) wojskowej kontroli nad 
sprawami energii atomowej, byłby do nie­
dawna jeszcze rapełnie nie do pomyślenia.

A jednak wszystkie te rzeczy stały się 
faktami — stwierdza Mowrer. I dodaje, że 
jest to w pewnej mierze normalnym obja­
wem, albowiem każda wielka wojna rodzi 
pewnego rodzaju histerię snilitarystyczną. 
Tak było, na przykład, po wojnie secesyj­
nej w Stanach Zjednoczonych (wojna pół­
nocnych stanów z -południowymi, 1861—06). 
Tym razem jednak, twierdzi Mowrer, pre­
zydenci Roosevelt i Truman, zamiast do­
strzec niebezpieczeństwo i starać zawcza­
su zapobiec" mu, zaczęli je faworyzować. 
Roosevelt pozwolił czynnikom wojskowym 
kontrolować działalność takich . resortów, 
któr* należały zawsz* wyłączni* do kom­
petencji osób cywilnych, Jak np. polityka 
zagraniczna lub propaganda. On również 
zaczął obsadzać stanowiska dyplomatyczne

osobami wojskowymi. — Dodajmy ad sie­
bie, iż na częściowe usprawiedliwieni* Roo­
sevelt* można by przytoczyć tę okoliczność, 
ż* działo się to w czasi* wojny, kiedy mi­
litaryzacja niektórych odcinków życia pań­
stwowej* — nawet personalna — daje nie­
raz nie najgorsze wyniki.

GENERAŁOWIE W DYPLOMACJI 
Wojna jednak skończyła się. A mima to, 

pisze Mewrer, prezydent Truman nie zawra 
ca bynajmniej z tej drogi. Poparł on ini­
cjatywę generała Groves'* e otrzymaniu 
wojskowej kontroli nad sprawami energii 
atomowej. Zatwierdr.it szereg nominacji 
osób wojskowych na wysokie stanowiska 
państwowe, zarówno za granicą, Jak w kra­
ju. Oto mała tabelka, ilustrująca tę politykę 
(bynajmniej niekompletna).

Na czele administracji okupacyjnej w Ja ­
ponii stoi generał Ma* Arthur. W Niem­
czech — gen. Mae Narney i gen. Clay. Wy­
chowaniem politycznym w Niemczech zaj­
muj* się W ar Department (amerykańskie 
ministerstwo wojny). W* Włoszech, opróez

Warszawskie dzieci na koloniach w  Dziedzicach

Po zabawie chce się jeść
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ambasadora cywilnego, znajduj* się admi 
rał Ellery-Ston* i generał Lee, w Austrii — 
gen. Mae Clark. Przedstawicielem prezyden­
ta Truman a w Chinach Jest generał G. Mar­
shall, b. szef sztabu armii U.S.A.; ambasa­
dorem amerykańskim w Moskwie — generał 
W alter B. Smith.

Szefem stałego sztabu wojskowego przy 
prezydencie Stanów jest admirał Leahv. 
wiceministrem spraw zagranicznych — ge 
nerał Hiłldring. Wreszcie tym, o którym 
mówi się coraz częściej, jako o przyszłym 
ministrze apraw zagranicznych, jest generał 
Dwight Eiseahouer.

Jako jednostki, pisze Mowrer, ludzie ci 
są wysoe* wartościowymi obywatelami, 
chcę jednak podkreślić, ż* są oni wojsko 
wyra i, spełniającymi funkcje cywilne w cza­
sie nie wojennym. Sądzę, że przeczytanie 
powyższej Baty przez założycieli naszej Re- 
pnbliU doprowadziłoby ich do tego, ż* 
zwątpili by o wolności i demokracji w Ame 
rye*.„

Tyl* Edgar A. Mowrer.

DEMOKRACJA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
A teraz posłuchajmy innego głosu. Brzmi 

on bardzo podobnie do poprzedniego. Czło­
nek Izby Reprezentantów, Savage (demo 
krata ze stanu Waszyngton), w przemówie­
niu wygłoszonym w m. Milwaukee zwrócił 
uwagę na to, że przedstawiciele amerykań­
skich kół wojskowych usiłują wywrzeć 
wpływ na rząd Stanów Zjednoczonych, co 
zdaniem mówcy, grozi unicestwieniem de­
mokracji.

Savage dodał, że „ręka w rękę t wielki­
mi trustami i monopolami usiłującymi roz­
szerzyć i wzmocić kontrolę życia narodu a- 
merykańskiego, a także rozszerzyć swe pa­
nowanie we wszystkich częściach świata, 
przedstawiciele kół wojskowych utworzyli 
tajną partię wojenną".

W dalszym ciągu Savage ujawnił, że ad- 
irał Leahy nawiązał kontakt z prezyden­

tem Trumanem 1 wywiera znaczny wpływ 
na wewnętrzną politykę Stanów Zjednoczo­
nych.

Savage zwrócił uwagę, że inni przedsta­
wiciele kół wojskowych spełniają odpowie­
dzialne funkcje państwowe specjalnie w 
dziedzinie polityki okupacyjnej w zwyciężo­
nych krajach (o czym wiemy już z innego, 
nie mniej miarodajnego, źródła).

W każdym bądź razie sytuacja wewnętrz- 
no-polityczna w Stanach Zjednoczonych za­
czyna być ciekawa. Pojawił się tam, za ku 
lisami życia publicznego czynnik zupełnie 
nowy w zestawieniu z czasami przedwo­
jennymi. Okoliczność ta może odegrać dużą 
rolę (a częściowo już ją Odgrywa) w dzie­
dzinie stosunków międzynarodowych, m, in. 
w Europi*.

(wL rd.)

! Mimochodem
Dziecko

Pan Florian Plujko miał bardzo zły  dzień.
Jai do biura przyszedł w pieskim nastro­

ją, a tu i  mltfsea obmgał go naczolnik ta  
bałagan w jogo referacie.

Aby tlę na kimś odegrać, posłał mnoga 
zastępcę na arcynudną konferencję do mini­
sterstwa, gdzte powinien lić tam. W  pięć 
mtnat po jego wyjściu dowiedział tlę, to  ma 
kofrronefi będzie prasa, wobec czego mają 
podać wódę i anrrowskio zakąski.

Zły, jak diabli, dal młodemu praktykan­
towi wielki stos protokołów do dyktowania. 
I  co się okazało7 Szpetną maszynistkę Klonm 
powską zastępowała włośnio cudna parnia 
Marysia, z którą od dawna szakal kon­
taktu.

Doprowadzony do pasji, przez pół godzi­
ny szykanował jakiegoś interesanta, czepia­
jąc się kaidego słowa. Oczywiście wyszła, 
że interesantem jest kontroler sprawności 
urzędowania, wysłany przez centralę.

Po wyjściu z biura naumyślnie potrącił 
mocno skromnie wyglądającego przechodnia. 
Po krótkiej wymianie zdań dostał za to bat 
porównania mocniej w zęby.

Nawet na własnej żonie nie mógł się ode­
grać.

— Obiad fest? — zawołał. — No, m  się
patrzysz, jak ciele na chałupęt

Małżonka bez słowa pchnęła uchylono 
drzwi przycinając p. Florianowi dwa palce.

Jęcząc z bólu, wszedł do drugiego pokoju, 
gdzie mały Romcio bawił się klockami.

— Dlaczego nie odrabiasz tekejt! — krzy­
knął. — Pewnie wcale w szkole nie byłeś!

— Jeszcze wakacje, tatusiu...
— K ładł się, hultaful — rzekł na to, od­

pinając pasek.
Podczas operacji Romcto darł się w nie­

bogi osy, bronił się nawet nieśmiało, ale oj­
cu po palcach, ani w zęby nie dał.

Skończywszy, zasapany p. Florian rozpo­
godził oblicze 1 pomyślał, że jednak dziec­
ko to wielkie szczęście i prawdziwe błogo­
sławieństwo boże. A. TOM

Podwyższenie kwoty
przekazu pocztowego

Pocztowa Kasa Oszczędności podwyższyła 
kwotę pojedyńczego przekazu czekowego 
płatnego w tych miejscowościach, w których 
nie ma oddziałów PKO względnie Narodo­
wego Banku Polskiego z 6000 na 20 000 zł. 
Przekazy czekowe płatne w miejscowo­
ściach posiadających oddziały wyżej wymie­
nionych instytucji, mogą być wysławiane na 
kwoty nieprzekraczalne 1.000.000 zł. Wyso­
kość kwoty jaką można wypłacać za pomo­
cą jednego blankietu nadawczego w Agencji 
Pocztowej została podwyższona z 2000 zŁ 
do 10.000 zŁ

Zapisy
od 1 do 15 czerwca
w Akademii Handlowej w Poznaniu
Akademia Handlowa w Poznaniu podaj* 

do wiadomości, iż wpisy na pierw,szy i wyż­
sze lata studiów przyjmować będzie od 1 do 
16 września. Informacyj dotyczących stu­
diów udziela Sekretariat od godz. 10 — 13, 
Wały Zygmunta Starego 2-8.

Ludowe zespoły amatorskie 
o pierwszeństwo w sztuce

„Lata ptaszek po uiicyM

W ramach prowadzonej akcji kulturalno- 
oświatowej na wsi Wydział Informacji i Pro 
pagandy NKW Stronnictwa Ludowego ogło­
sił w miesiącu maju rb. ogólnopolski kon­
kurs ludowych zespołów amatorskich. Do 
konkursu zgłosiło się 47 zespołów z całej 
Polski. Finał konkursu, w którym weźmie

udział 8 zespołów wyeliminowanych w kon­
kursach wojewódzkich odbędzie się w W ar­
szawie w lokalu „Romy" przy ul. Nowogrodz 
kiej 40 dnia 31 sierpnia br. o godz. 18-ej 
i 1 września o godz. 10-ej r.

Całkowity dochód przeznaczono na akcją 
oświatową na terenach przyczółkowych.
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— Testem pewny — powiedział poważnie Galen — że 
Marie była wcielony dyskrecją. W  każdym razie, ponieważ 
angielskiego oficera już tu nie ma, nie potrzebuję ostrzegać 
jej przed nim.

W  jego głosie nie było nic, co mogłoby spowodować 
nagły strach, jaki uczuli.

— Czy on wyjechał? — zapytała.
Paul von Galen spojrzał na nią:
— Ależ z pewnością wiesz o tym, że pojechał wczoraj 

wieczorem do Mainz? Zamiast francuskich oficerów. Byli 
tam ludzie, czekający za stacją i musiała wybuchnąć jakaś 
awantura.

N ie czuła nic... Czy wiesz, co to jest — nie czuć nic? 
To jest przede wszystkim — agonia.

— Była awantura?
— Tak mi mówiono. Ale — uśmiechnął się — nie spo­

dziewaj się, żebym wiedział, - czy, jak mówi pecztmistrz, zo­
stało zabitych co najmniej stu ludzi, czy, jak według zawia­
dowcy, co doniósł młody Gauss, tylko jeden człowiek. Nie 
wiem nawet, czy bomba rzucona do auta kapitana Longa 
zabiła go, czy został zastrzelony z tyłu, jak mówi inna wersja. 
Tedno jest pewne, że nie żyje.

Potem jest tylko drżenie ciała, bez bólu. Ciało pierwsze 
rozumie. Powtórzyła cicho:

— N ie żyje?
— Prawdopodobnie ktoś chciał postrzelać sobie do An­

glików, którzy nie przyjechali.
—  Wiedziałeś — powiedziała.
— Co wiedziałem? — zapytał Galen cierpliwym głosem, 

jak człowiek, który rozmawia z chorym. — Sądzę że ktoś 
ostrzegł Francuzów. To podobne do nich. że nie e>®icehali sa­
mi, gdy tam groziło niebezpieczeństwo.

„Dajcie mi odejść” — pomyślała ślepo. Podniosła się, 
trzymając stołu:

— Tak, oczywiście. Tak... — Zupełnie prosto, ponieważ 
wszystko było teraz jasne i proste, powiedziała:

— Spóźniłam się.
Galen wstał.
— Tak myślałem. Ostrzegłaś Francuzów.
— Marie! —  jęknęła Anna.
Marie powiedziała, pocieszając ją:
— Nie martw się, Anno, teraz nic już nie ma znaczenia.— 

Uśmiechnęła się do swego szwagra: — Tak, ostrzegłam ich. 
Wiedziałeś o tym także.

— N ie —  powiedział. — Domyślałem się tylko. Możesz 
być zadowolona z siebie. Gdybyś nie powiedziała nic, kapitan 
Long zostałby na służbie. Żyłby teraz.

Berta von Leyde przerwała mu:
— Powinnam się była spodziewać podobnej ohydy od 

Francuzki— powiedziała z emocją.—Dzięki Bogu, że Johann 
nie żył dość długo, żebyś zaczęła go zdradzać z innymi męż­
czyznami. Nigdy bym w to nie uwierzyła.

Marie stała się spokojna. Spokojna. Mimo, że ciało jej 
drżało ciągle, czuła się niezależną od niego i jedyną jej jasną 
myślą było, że nie wolno jej niczego okazać wrogom.

— Czy jesteś pewna, że nie byłaś przygotowana chociaż 
na małe, zwyczajne cudzołóstwo? — zapytała lekkim tonem.

— Lepiej byś zrobiła, kokietując majora — krzyknęła 
Lotte. —  Test może trochę ułomny, ale żyje!

Marie spojrzała wolno i uważnie po wszystkich twarzach— 
z wyjątkiem Anny. Anna ukryła twarz w dłoniach nie patrzy­
ła. Spojrzenie Marie padło na Heinricha: nie odezwał się od 
chwili, gdy weszła do pokoju i był — widziała —  bardzo bla­
dy. Spojrzał na nią wyzywająco.

— N ie próbuj na mnie swoich kłamstw —  powiedział gło­
śno, — Nikt ci tu nie uwierzy.

Powiedziała miękko:
— Moje biedne dziecko.
Galen, pełnym godności ruchem swojej długiej'ręki, po­

łożył kres tej scenie:
— Dajcie spokój, sprawa jest zbyt poważna, aby do niej 

mieszać uczucia osobiste. To nie kłótnia rodzinna. Marie —

muszę użyć tego wstrętnego słowa — jest zdrajczynią. Zdra­
dziła nas, przynajmniej ten jeden raz, o czym wiemy; musimy 
zapobiec temu, aby mogła uczynić to znowu.

—  Przyszłaś tu nieproszona —  powiedziała Berta von 
Leyde, sznurując usta po każdym słowie. —  Przyjęliśmy cię 
serdecznie i oto jak zapłaciłaś nam za naszą dobroć i zaufanie. 
Sprzedałaś nas złodziejom.

— Ale czego innego spodziewałaś się — powiedziała Ma­
rie — od Francuzki?

— Marie ma rację —  powiedział szybko Galen. — Ona 
nie może zmusić siebie do zachowania się wbrew swojej natu­
rze i wychowaniu. Ona jest tu obcym elementem. Ale to jej 
nie usprawiedliwia, jest to powód do usunięcia jej i jej natu­
ralnej dwoistości.

Położył lekki nacisk na paru ostatnich słowach. Zauwa­
żyła to i po raz pierwszy uczuła pogardę dla niego i dreszcz 
podniecenia. > ,

—  Ty musisz wiedzieć wszystko o dwoistości, Paul. My­
ślę, że na pewno uraczyłeś przynajmniej raz pułkownika Maul- 
nier jedną ze swoich mów o przyjaźni i konieczności stworze­
nia pokoju i tak dalej.

—  Czy wątpisz w moją saczerość? — zapytał łagodnie. —  
Mówię to, co myślę.

— I w  tym samym czasie planujesz to morderstwo —  
uśmiechnęła się. — Winszuję ci twojej szczerości.

Galen spojrzał na nią, podnosząc brwi:
— Moja droga, nic nie może być lepszym dowodem mego 

szczerego objetywizmu. Jest to absolutnie konieczne dla świa­
towego pokoju, aby Francja i Niemcy były sprzymierzeńcami. 
Aby to zrobić, musimy być silni. To pociąga za sobą, zgodnie 
z logiką, że musimy uczynić Niemcy krajem niepokonanym...—  
Przerwał. — Będąc kobietą, nie umiesz myśleć logicznie —  
powiedział, uśmiechając się.

Moralna straszliwość jego szczerości znalazła w niej swój 
oddźwięk:

—  Ty jesteś szalony — powiedziała z wielkim wysiłkiem.. 
, —  To zupełnie normalne —  powiedział spokojnie Ga­
len — mówić, że człowiek, który wie. czego chce, jest szalo­
ny — dopóki nie odniesie sukcesu. Wtedy staje się wodzem. 
Testera 2adowoiony, (Dalszy c. n.)


